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Laczność Slaska z resztą Ziem Odzyskanych "= 
jest podstawą rozwoju przemysłu śląskiego 


„Śląsk nigdy poprzednio z Pol- 
ską nie walczył, był on raczej 
głównym obszarem wymiany han- 
dlowej z Polską i brał w rozwoju 
polskiej kultury czynny udział, je- 
szcze w końcu XVIII stulecia więk- 
sza część. pięknej i naukowej lite- 
ratury polskiej była we Wrocławiu 
wydawana.” (Z artykułu „Schle- 
siens Stellung im Rahmen der deu- 
tschen Wirtschaft”, przez dra fil. 
dr Jur. h, c, Hermanna Freumanna, 
|-go syndyka Izby Przem.-Handlo- 
wej we Wrocławiu 1929 r.). 


Rozwój hutnictwa żelazneśo na 
Śląsku był pierwszą przyczyną 
powstania na tych ziemiach prze- 
mysłów przetwórcześo i innych. 
Sląski przemysł miał głównie na 
celu pokryć coraz bardziej wzra- 
stające zapotrzebowanie na wy- 
twory przemysłowe obszarów Po- 
morza, Poznańskiego, Prus Wschod- 
nich i innych obszarów Polski, 


Od pierwszej połowy XIX stulecia 
życie gospodarcze Śląska wiązać 
się poczęło coraz ściślej z życiem 
gospodarczym sąsiednich prowin- 
cji, tak, iż w momencie wybuchu 
|-szej wojny światowej obszary od 


Nisy Łużyckiej i Odry po Niemen 


i Wisłę stanowiły rejon gospodar- 
czy prawie idealnie uzupełniający 
się. Rozwój jednak przemysłu ślą- 
skiego był tak potężny, iż produk- 
cja przekraczać poczęła chionność 
rynków wyżej wspomnianych. Ulo- 
kowanie nadwyżek miało ńastąpić 
w Turcji, Persji, Afganistanie a 
przede wszystkim w rejonach Ro- 
sji carskiej, 

Wybuch I-szej wojny światowej 
odsunął plany tego pokojowego 
eksportu na dalszą przyszłość. W 
miarę podbojów powstawać poczę- 
ły w głowach przemysłowców ger- 
mańskich na Śląsku koncepcje za- 
farnięcia i rozbudowy zakładów 
przemysłowych krajów podbitych, 
dla gruntowniejszego opanowania 
tych krajów. Bazą operacyjną 
miał być przemysł śląski, Z sze- 
regu, bardzo ciekawych dokumen- 
tów, ilustrujących ówczesny za- 
wrót głowy przemysłowców nie- 
mieckich. można polecić ,„Memo- 
riał Opolskiej Izby Handłowej z 
lipca 1917 r.' i „Memoriał opra- 
cowany przez Górnośląskie Towa- 
rzystwo Górniczo-Hutnicze z dnia 
6 grudnia 1917 roku”. Materiały te, 
o zamierzeniach z okresu [-szej 
wojny światowej, stanowiły pod- 
stawę dla opracowania planów go- 
spodarczych niemieckich przemy- 
słowców, których urzeczywistnie- 
nie przeżywaliśmy w Polsce w o- 
kresie 1939—1945. 


W wyniku bohaterskich walk 
wyzwoleńczych naszych wojsk i 
partyzantów — usunięci zostali 
Niemcy z części obszarów Polski, 
a mianowicie z części Poznańskie- 
go, Pomorza i Górnego Śląska. 
Obszary te uzupełnione prowin- 
cjami, wyrwanymi spod jarzma ca- 
ratu rosyjskiego i zaboru austriac- 
kiego, weszły w skład państwa pol- 
skiego, Obszar przemysłowy śląski 
decyzja Rady Ambasadorów z dnia 


20. 10. 1921 został podzielony na 
dwie nierówne części, wbrew woli 
ludności tych starych ziem pol- 
skich, Część przemysłu śląskiego, 
zostawiona pod administracją nie- 
miecką, znalazła się w tragicznej 
sytuacji. Pozbawiona swych natu- 
ralnych rynków zbytu przez barie- 
ry celne, oddalana od ew. niemiec- 


Stary zamek piastowski we Wleniu 


tak smętnie pisze: „Polska, stano- 
wiąca najważniejszy rynek zbytu 
dla przemysłu śląskiego, została 
utracona przez stworzenie barier 
celnych. Silny rozwój swego prze- 
mysłu Śląsk ma do zawdzięczenia 
udziałowi wschodnich prowincji w 
konsumcji wytworów tego prze- 
mysłu, Połowa naturalnego rynku 


ka planowa budowla wielu dzie- 
siątek lat zniszczona, Odstąpienie 
Górnego Śląska, Poznańskiego i 
Prus Zachodnich oznacza utratę 


istotnych obszarów zbytu, ponie- 
waż jako prowincje państwa pol- 
skiego są te obszary oddzielone 
od Śląska. Z powodu nieprzychyl- 
nego geograficznego położenia w 


Fot. Tadeusz Sierosławski 


kich konsumentów setkami kilo- 
metrów, a więc niekonkurencyjna 
wobec przemysłów nadreńskiego 
i saksońskiego — zamierała. 

Że tak było — potwierdzić mo- 
gą cyfry z ówczesnej prasy gospo- 
darczej. Wypowiedzi wybitnych fa- 
chowców niemieckich potwierdza- 
ją jeszcze w 1929—1930 r. słusz- 
ność oświadczenia Wojciecha Kor- 
fantego: „Śląsk w całości musi być 
oddany Polsce, inaczej powstaną 
dziwolągi gospodarcze!" 


Wybitny ekonomista i znawca” 


zagadnień ziem śląskich dr fil. i dr 
jur. H, Freymark, b. syndyk Izby 
Handłowo-Przemysłowej we Wro- 


cławiu, w artykule swoim pt. „Sy- 


tuacja Śląska w ramach gospodarki 
niemieckiej”, wydanym w 1929 r., 


> 


zbytu obszaru gospodarczego Ślą- 
ska przypadła w` wyniku przegra- 
nej wojny l-szej wojny światowej. 

Dr Hellmuth Kugler z „Ober- 
schlesischer Berg u. Hiittenman- 
nischer Verein E, V:' z Gli 
wic, stwierdza w swym artykule 
pt. „Stosunki komunikacyjne ślą- 
skiego obszaru przemysłowego”, 
wydanym również w 1929 r.: 

„W wyniku nieszczęśliwego prze- 
biegu wojny, stosunki komunikacyj- 
no-handlowe uległy gwałtownemu 
zahamowaniu i zniszczeniu przez 
rozdarcie obszaru przemysłowego. 
Rozdarcie Górnego Śląska znisz- 
czyło nagle organiczną strukturę 
obszaru przemysłowego, Wielkie, 
jednolite do tej pory zakłady zo- 
stały bezwzględnie rozcięte i wiel- 


najbardziej na południowy-wschód 
wysuniętym kącie Rzeszy, istnieją 
szczególne » trudności zarówno w 
zaopatrzeniu w surowce, jak i w 
wysyłce gotowych wyrobów, Aby 
osięśnąć większy rynek skupu, 
wytwory przemysłu śląskiego mu- 
szą pokonać odległość 400 km. 
Powstaje jednak przez to tak wiel- 
kie obciążenie kosztami transpor- 
tu, że o współzawodnictwie z pro- 
duktami Niemiec Środkowych, Za- 
chodnich czy Południowych mowy 
być nie może. 

W roku 1930 sytuacja na zie- 
miach słowiańskich między zacho- 
dnią granicą polską a Odrą i Łu- 
życami była dla przemysłowców 
niemieckich tak pod względem go- 
spodarczym rozpaczliwa, że admi- 


„Gdyby na mapie Polski oznaczyć czerwienią wszystkie miejsca, gdzie Niemcy 
wieszali, rozstrzeliwali, torturowali naszych ludzi, cała nasza ziemia wygladałaby jak 
ciało, przeszyte tysiącem ran, cała we krwi... dokonywano tu mordu nie tylko na mi- 
lionach Polaków, ale i na milionach ludzi ze wszystkich krajów Europy. W ten spo- 
sób zbrodniarze niemieccy przepełnili czarę naszego cierpienia, dodając i tę gorycz, 
że nasza ziemia stała się miejscem powszechnego uboju '. 


Jan Parandowski 


nistratorzy tych prowincji czuli się 
zmuszeni specjalnym memorialem 
zwrócić uwagę swych władz cen- 
tralnych (no i zagranicy też!) na 
niebezpieczeństwo, wynikające dla 
niemczyzny tych terenów, jeśli po- 
zostawi się je własnemu losowi, 
bez dotacji finansowych. 

W memoriale tym, zredagowa: 
nym i podpisanym przez admini= 
stratorów prowincji: Prus Wscho= 
dnich, Pogranicznej Prowincji Po- 
znań — Prusy Zachodnie, Pomo- 
rza, Brandenburgii, Śląska Dolne- 
go, Śląska Górnego między innymi 
czytamy, co następuje: „Z prośba 
o pomoc dla niemieckiego wscho- 
du, zwracamy się do Prezydenta 
Rzeszy, do rządu Rzeszy i Prus, 
do Reichstagu i do pruskiego par- 
lamentu, bo z powodu rozdarcia. 
„praniemieckich'* ziem na Śląsk 
polski i niemięcki, unieruchomiony 
został przemysł, unieruchomione 
ardgi komunikacyjne, rośnie Dez- 
robocie wśród ludności niemiec- 
kiej, a to powoduje wzrost emi- 
gracji i załamanie gospodarki na 
tych obszarach." 

Redaktorzy memoriału dowodzą, 
że niemiecki wschód nie tylko u- 
tracił pewne obszary, lecz przez 
autarkiczne usiłowanie sąsiadów 
utracił także i tamte rynki zbytu. 

Następnie zacietrzewieni redak- 
torzy tegó memoriału oświadcza- 
ją: że przemysł śląski obsługiwał 
przede wszystkim Poznańskie, Pru- 
sy Wschodnie i dlatego przesta- 
wienie tego przemysłu na obsługę 
innych rejonów jest połączone ze 
zwalczeniem niezwykłych trudno- 
ści. Dalej udowadniają, że utrata 
dawnych rynków zbytu prowadzi 
nieuchronnie do upadku przemysłu 
i handlu, przede wszystkim Śląska. 

Przed Il-gą wojną światową — 
Śląsk stał się kolosalnym odciąże- 
niem finansów zarówno Rzeszy, 
jak i Prus. Ambicją jednak bylo 
pokazać światu, że Niemcy potra- 
fią nawet wbrew przyjętym zasa- 
dom geografii gospodarczej, pod- 
trzymać na tych ziemiach prze- 
mysł, Rosnąca żądza odwetu przy- 
szła najeźdźcom germańskim z po- 
mocą. 

Śląsk słał się po Zagłębiu Ruhry 
drugą wielką zbrojownią Niemiec. 
Śląsk stał się bastionem wojującej 
niemczyźny. Stąd nastąpiły pierw- 
sze uderzenia hord hitlerowskich 
na Polskę i całą Europę. 

W świetle źródeł niemieckich 
widzimy najdokładniej, iż zjedno- 
czenie ziem śląskich z innymi 
dzielnicami Polski było koniecz- 
nością gospodarczą i polityczną. 
Obecnie przemysł Śląska i innych 
Ziem Odzyskanych spełniać będzie 
swoje zadanie, wynikające z wa- 
runków geograficznych, gospodar- 
czych i politycznych tego obszaru. 

Cały Śląsk zjednoczony wrócił 
po 600-letniej niewoli pad skrzydło 
Polski — swojej macierzy, i nigdy 
nie będzie już służyć jako zbroje- 
wnia niemiecka przeciwko Polsce, 
Słowiańszczyźnie i całemu światu, 
miłującemu pokój, pracę i dobro» 
byt ludów demokratycznych. 
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Sląsk wliteraturze polskiej 


Powiedział a Żeromski, że 
za najsmutniejszy objaw w litera- 
turze polskiej uważa brak zainte- 
resowania się Śląskiem mimo, że 
temat jest bardzo wielostronny i 
godny nie jednej epopei, Słowa te- 
go proroczego ducha nie pozostały 
bez echa, Ślask, kraj, 600 lat będą- 
cy w obcej niewoli, zapomniany i 
nieznany, jak o własnych siłach od- 
rodził się narodowo przed 100 la- 
ty, tak przed 20 laty zaczął dobijać 
się usilnie do ogólnopolskiej umy- 
słowości. Zasługą to głównie Gu- 
stawa Morcinka, Piękna i wzrusza- 
jaca (na owe czasy) jego książka 
„Serce za tama" była dla reszty 
Polski rewelacją, nie dla swej for- 
my czy artystycznych walorów, ale 
dla swej treści W swych piętnastu 
nowelach pokazuje nam „roztomi- 
ły Gustlik”* szarą robotnicza brać 
zagłębia karwińskiego (skąd sam 
jest rodem) przy swej pracy w ko- 
palni i na jej powierzchni; daje i rze- 
wno-bonhaterskie obrazki zmagań 
z nawałą czeską w r. 1919, obrazki 
obyczajowe wsi naszej i ukochania 
ziemi. Przez swe autobiograficzne 
szkice „woła ku rodakom utęsknio- 
nym głosem — jak mówi we wstę- 
pie Kossak-Szczucka — niesie swe 
serce szczere, ołiarne, płonące, 
serce, co do niedawna jeszcze po- 
zostawało za tamą*. Skłonność do 
idealizowania wydarzeń, jaka rzu- 
ca się w oczy w tej pierwszej książ- 
ce, pozostanie stałą cechą wszyst- 
kich jego utworów i staje się nie- 
raz aż przesadną, W opisywaniu i 
przedstawianiu życia górniczego 
Morcinek okazał się mistrzem, W 
morzu całej literatury europejskiej 
nie znajdziemy tyle słoneczności w 
opisie życia górniczego ile dał nam 
jej Morcinek w swych książkach 
o „hawierzach”, Wyżynę twórczo- 
ści osiągnął w „Wyrąbanym cho- 
dhiku”, Dwubiegunowa — (i dwu- 
temowa) ta epopea pokazuje się w 
r. 1932 („Serce za tamą' w 1927 r.) 
Przedstawia w niej autor dwa świa- 
ty i trzy kategorie ludzi: świat 
podziemia i nawierzchni pod Beski- 
dem czy w Zagłębiu, świat połski 
i niemiecki w okresie niewoli i w 
czasie niepodległości — i ludzi, od- 
danych gorąco sprawie narodowej, 
ludzi jej wrogich i typ najgorszy: 
zdrajców, szpiegów i donosicieli, 
których przedstawicielem jest Soj- 
ka, Czasokres, w którym akcja się 
odgrywa jest kilkunastoletni, bo 
obejmuje 20-lecie od wojny świa- 
towej do niepodległościowych walk 
powsłańczych. Co do formy i lite- 
rackiego ujęcia przeważa żywa epi- 
ka w opisach z życia kopalni, li- 
ryzm w krajobrazie, zdrowy humot 
i tężyzna ducha w opisie walk 
frontowych. Książka ta ma też war- 
tość dokumentarna, bo stara się u- 
chwycić na gorąco momenty po- 
wstań ślaskich. W dalszych powie- 
ściach świat zainteresowań Mor- 
cinka rozrasta się. Do ulubionega 
tematu górnicześo dochodzi życie 
szkolne. Wszak jest nauczycielem 
i psychika dziecka jest mu najbliż- 
sza. Z luźnych szkiców powstają 
cykle obrazów o skoczowskich 
dzieciach: „Miasteczko nad rze- 
ką", „Gołębie na dachu”, „W naj- 
młodszym lesie", I powieści: „Po 
kamienistej drodze”. „Gwiazdy w 
studni“, „Narodziny serca” bardzo 
miła i popularna a niefrasobliwa 
i niemoralizatorska lektura dla mi- 
lusińskich szkolnych. Nauczyciele 
zaś mają wobec Morcinka dług 
wdzięczności za niedawno wyszłe 
„Wyorane kamienie“, jedyna bodai 
powieść w Polsce. która bez osło- 
nek przedstawia społeczeństwu 
ciężką dolę nauczyciela. a nie znai- 
duje zrozumienia należytego ani u 
swych przełożonych władz. Cało- 
kształt twórczości Morcinka nale- 
ży tym uzupełnić, że w okresie 
niewoli skrobał ziemniaki w obo* 
zie koncentracyjnym, będac naocz- 
nym świadkiem wiełu wyczynów 
niemieckich nadłudzi.” Wspomnie- 
nia tych koszmarnych miesięcy i lat 
przekazał nam w „Listach spod 


morwy”, Z całego dorobku Morcin- 
kowego ustalić dziś można, że na- 
leży on do pisarzy o szerszym od- 
dechu. Jego surogatem tworzywa 
jest nie tylko najlepiej uchwycone 
życie górnika, ale i szereg dobrze 
ujętych scen z życia ludu śląskiego, 
fragmenty z walk czeskich (proble- 
mowi polsko-czeskiemu poświęco- 
na jest książka „Maszerować'), z 
okresu powstań śląskich („Wyrą- 
bany chodnik"), obrazki i powieści 
z życia szkolnego, (gdzie podkre- 
ślona jest sprawa bezrobocia), są 
listy i nowele z życia obozowego 
(„Listy spod morwy”, „Dziewczy- 
na z pól Elizejskich") i przecudne 
opisy z naszego Beskidu, zwłaszcza 
w monografii „Śląsk”, Dorobek jak 
na jednego autora wcale bogały. 
Za dużo może jednak sentymentu 
i lokalnego patriotyzmu, za dużo 
słoneczka i miodu w sercach boha- 
terów, Trzeba bardziej rzetelnie i 
realnie patrzeć, aby i ujemne cechy 
Ślązaka ujawnić, bo Ślask nie pier- 
nikowe serce, a Ślązak nie damul- 
ka w krynolinie! 


H. 


Tej zasady trzyma się młodszy 
od Morcinka przedstawiciel ślaskiej 
literatury, Paweł Kubisz z Koń- 
skiej (ur. 1908), dalszy krewny bar- 
da śląskiego — Jana. Debiutowal 
przed niespełna 10 laty swą jedy- 
ną książką „Przednówek'”, Nieduży 
ten tomik gwarowych wierszy ślą- 
skich wywołał zamieszanie w kry- 
tyce literackiej polskiej i zagra- 
nicznej, W ciągu dwóch lat przed- 
wojennych pokazało się około 150 
recenzyj w kilku językach. I teraz 
w zwiazku z nowym wydaniem 
„Przednówka” pokazało się ich 
kilkanaście. Ogólna ich treść sta- 
wia Kubisza na stanowisku artysty 
regionalnego. który w, gwarze cie- 
szyńskiej chce i umie wypowiedzieć 
swój region z okresu minionego i 
najteraźniejszego, Treścią „Przed- 
nówka” są jędrne. surowe, bunto- 
wnicze, czasem żałosne wiersze o 
książęcych grofach, góralskich re- 
beliach. o różnych Bartkach i Mać- 
kach spod Żywca, co dla zarobku 
wyrzekają się swej narodowości; 
są wiersze o rozbójnikach i ludzie 
polskim. 

pi. = 

Górny Śląsk był przed wojną 
światowa dzielnicą dość ugorną. 
Po okresie Lompy, Miarki, Boń- 
czyka czy Jaronia nastąpiły tam 
lata chude. Jedynym przedstawi- 
cielem czasów powojennych był 
Ludwik Łakomy, próbujący sił w 
regionalnych opowiadaniach gwa- 
rowych z ókresu powstań. Tom ten 
nie wnosi zasadniczo nic trwałego 
do literatury. Słaba jest też jego 
próba ujęcia historycznego litera- 
tury ślaskiej. Drugim, acz niewy- 
korzystanym talentem jest Emanuel 
Imiela, rasowy humorysta, autor 
tomu wierszy bajkowo-satyrycz- 
nych o treści społeczno-politycznej 
i reśionalno-sórniczej. 

Pokolenie powojenne, współcze- 
sne ma dość bogatą listę wybijają- 
cych się poetów na terenie Górne- 
go Śląska, zgrupowanych zwłaszcza 
wokół „Odry“. Głównym przedsta- 
wicielem jest bodaj Edmund Os- 
mańczyk, ur. 1913, Urodzony w nie- 
woli, tym mocniej ukochał wolność 
i Polskę, o której długie lata marzył 
tylko. Jak Kubisz jest piewca Za- 
olzia. tak Osmańczyk jest piewcą 
Opolszczyzny i całych ziem zacho- 
dnich, Debiutował też w roku 1937 
tomikiem wierszy „Wolność jest 
sloneczna". 

„Sam już tytuł zbiorku ma posmak 
wolności, a treść wierszy głęboko 
jest zrośnięta z tęsknotą ludu do 
wyzwolenia. Przylgnęła do Osmań- 
czyka nazwa poety, pijanego słoń- 
cem, Jest on raczej pijany miłościa 
Polski. Nie żeby ją śloryfikował t 
wynosił pod niebiosy, ale był to 
chwiłowy stan jego duszy w okre- 
sie pisania tych wierszy, Wydostał 
się z niemieckich kleszczy i prze- 
bywał w takich ośrodkach poľsko- 
ści jak Kraków czy Warszawa. Nic 


` przeto dziwnego, że urzeczony zo- 


stał tą swobodą i wolnością i w 
swych patriotycznych wierszach 
akcentuje tę polskość i wskazuje 
zarazem resztę ziem nad Odrą i 
poza nia, które aktem sprawiedli- 
wości dziejowej Polsce się przyna- 
leżą. Obecnie Osmańczyk przerzu- 
cił się do prozy i pisze świetne re- 
portaże z terenów oswobodzonych. 
Jest wnikliwym obserwatorem za- 
mierzeń i poczynań Polaków, a po 
sędziowsku i lekarsku wytyka ich 
błędy, Proszę przeczytać ostatnia 
jego książkę „Sprawy Polaków“, 
która zadziwia wprost dogłębną 
obserwacją duszy polskiej i wieko- 
wą tradycją. Równie bystrym ob- 
serwatorem zachodzacych prze- 
mian jest redaktor „Odry“ — Wil- 
helm Szewczyk, syn górnika z 
Czerwionki, W swym poemacie 
„Hanys“ pokazuje nam tragiczną 
dole bezrobotnego górnika; „W 
Nocy” zaś opisuje w bardziej liry- 
cznej formie walkę konspiracyjną 
z hitleryzmem. Ton wierszy jest 
na ogół buntowniczy, ale nie w tym 
stopniu i trwałości co u Kubisza. 
Jest wiele uczucia religijnego. To 
uczucie przebija głównie z sone- 
tów, pisanych w więzieniu i na wy- 
śnaniu, a poświęconych całej Sło- 
wiańszczyźnie, zwłaszcza Łuży- 
com, śnębionym dotad przez obce- 
go najeżdźcę. Przewodnia myśl 
tych wierszy: dlaczego Bóg do- 
puszcza zło? — każe nam szukać 
łączności duchowej z Kasprowi- 
czem, Wojciechem Bakiem czy 
szesnastowiecznym Kochanowskim. 
Szewczyk jest nadto bardzo płod- 
nym publicystą, krytykiem i auto- 
rem kilkunastu pomniejszych prac 
z dziedziny historii, literatury czy 
zagadnień społecznych. 


IV. 

Koło tych wymienionych czoło- 
wych przedstawicieli literatury ślą- 
skiej: Morcinka, Kubisza, Osmań- 
czyka i Szewczyka grupuje się 
mnóstwo pisarzy i poetów o mniej 
wyrobionej „marce”, których u- 
twory noszą charakter więcej księ- 
życowy, odtwórczy, albo którzy 
zacieśniają się do zbyt wąskiego 
własnego świata. Ale i wśród nich 
nie brak talentów oryginalnych. 
Na Śląsku Cieszyńskim znany jest 
od lat gawędziarz i pisarz ludowy, 
Walenty Krząszcz, b. kierownik 
szkoły góreckiej. Wydał jeszcze 
przed Morcinkiem spora książek 
powieściowych z życia obyczajo- 
wego naszej wsi podgórskiej — 
(„Szkoła na pustkowiu”, „Z cie- 
szyńsko-śląskiej wsi”, „Janek“, „W 


złotym Cieszynie”, „Przed matu- ` 


ra”, „Mamidło cygańskie”, „Ludek 
spod Witalusza'). Dla folklorysty 
są cne bogatą kopalnią zwyczajów 


ludowych, ale czytelnikowi o pew- 


nym smaku literackim nie przyno- 
szą już korzyści duchowych, Są za 
płytkie, szablonowe, ciasne. Po- 
mniejsze nowele są ciekawsze, bo 
ożywia je zdrowe tętno humoru 
chłopskiego i potoczystość akcji. 
| A E cc GÓR 
CZĘSTE ZMIANY NAZW — POWO- 
DUJĄ CHAOS I TRUDNOŚCI 

Jest niezwykle trudno zrozumieć, 
czym się kierują ci ludzie, któ- 
rzy ustalają nazwy miast, osiedli, 
dworców kolejowych. Np. w dzielnicy 
Wałbrzycha — Podgórze stacja kole- 
jowa nazywa się Dzietrzychów. Przy- 
stanki kolejowe w Szklarskiej Porę- 
bie noszą nazwę: Pirarzewiec Dolny, 
Średni i Górny. 

Dziwnie często i dla niezrozumia- 
łych powodów nazwy są zmienione. 
Np. Jawórnik Świdnicki przemiano- 
wano na Jaworzynę Śląską, „miasto 
Frybork przemianowano na Świebo- 
dzice. Krzyżatkę przerobiono na Ko- 
wary (stacja kolejowa nazywa się je- 
szcze inaczej — Kużnick), a w oko- 
licy Jeleniej Góry 
3 osiedła: Pietrowice na Piechowice. 
Popławy na Podgórzyn, Chojnasty na 
Sobieszyn. Znane uzdrowiska Wie- 
niec - Zdrój obecnie sie zwie Swie- 
radów - Zdrój. 

Takich przykadów przytoczyć mo- 
żna jeszcze dużo. Niestety, te częste 
zmiany przysparzają tylko ludziom 
wiele kłopotu i powodują chaos na 
mapach i w rozkładach jazdy. Czas 
wreszcie z tym skończyć. 


przechrzczono, 


Próbował też Krząszcz szczęścia w 
sztukach scenicznych, z których 
„Wesele cieszyńskie' ukazało się 
drukiem. A szkoda, bo przedstawia 
bardzo mierną wartość. Znacznie 
większe walory treściowo-ideowo- 
sceniczne posiada „Pani wójtowa“ 
Szuścika oraz sztuki K, Bergera: 
„Nawrócony”, spokrewniony myślą 
przewodnią z „Panią wójtową”, 
„Wiosna ludów — rok 1848" przed- 
stawiający rewolucję w MKońskiej 
pod wpływem wiosny łudów, oraz 
komedie: „Panna Halka mężatką”, 
„Babska rewolucja” czy „Syn mar- 
notrawny'". Tuż przed samą wojną 
pojawił się krzepki talent regio- 
nalno-sceniczny. Oto Jerzy Probosz 
z Istebnej dał nam obrzędowe wi- 
dowisko „Wesele górali istebniań- 
skich” w czterech odsłonach, bez 
obcych dodatków i niesmacznych 
dowcipów, od których się roi w 


wielu naszych amatorskich przed- 


stawieniach. Sztuka Probosza jest 
pisana czystą gwarą góřalską, a u- 
roku nadają jej przede wszystkim 
powaga w chwilach obrzędowych 
i zdrowy humor w całej potoczystej 
i żywej akcji przeplatanej bardzo 
licznymi pieśniami, I Paweł 
Myrdacz z Żukowa dał nam w o- 
becnym czasie „Wesele śląskie”, 
przedstawiając w nim rzekomo au- 
tentyczne wesele sprzed 40 lat w 
okolicach Cieszyna. Poza kilku u- 
chwyconymi a dziś zapomnianymi 
zwyczajami. obrzędowymi. widowi- 
sko to jest słabsze od Proboszowe- 
go. W rękopisie znajduje się też 
dwuaktowe opracowanie „Wesela 
śląskiego" przez śp. Witolda Re- 
gera. 


Na terenie G. Śląska opracował 
„Wesele górnośląskie" Imiela i Ku- 
biczek, W obecnym czasie popular- 
ne jest widowisko Gołby „Lompa” 
przedstawiające w formie scenicz- 
nej epokę przebudzenia narodowe- 
$o-na G, Śląsku w okresie Lompy. 
Gołba nie wyolbrzymia swego bo- 
hatera, ale stara się go pokazać w 
najnaturalniejszy sposób, jego wła- 
sne słowa wkłada mu w usta, a bo- 
hater występuje w scenach zbio- 
rowych w otoczeniu ludu, 


Przepraszając za ten odskok (dy- 
$resję) na korzyść sceny, przecho- 
dzę do wcześnie zmarłego, a du- 


chem swych pierwszych utworów. 


z Morcinkiem spokrewnionego Lu- 
dwika Kobieli (zm. 1945 r.) z Za- 
rzecza. Czytając jego „Żabi kraj“ 
złożony z 5-ciu nowel, od razu po- 
znaje się inteligenta, który z umi- 
łowaniem patrzy na swój region 
strumieński, umie uchwycić opisem 
jego charakterystyczne cechy, ale 
brak mu łatwości wypowiedzenia 
się w typie człowieka. Sceny 
przedstawiane są anemicznie jeśli 
zgoła nie martwe. — Z Beskidem 
i Nadolziem zapoznaje nas Ks, Em. 
Grimm, Jest on poetą, Chociaż je- 
fo poezja jest raczej osobista, znaj- 
dujemy w niej sporo patriotycz- 
nych wierszy, które świadczą, że 
całym sercem oddany jest ten słu- 
ga Boży sprawie ślaskiej, Jest to 
typ starego Kubisza. Tak jak tam- 
ten rozkochany był w ludzie wie- 
śniaczym, tak ten zaśrzebał się w 
baśniowy świat góralszczyzny, u- 
brał zasłyszane od ludu opowieści 
w wierszówaną szatę i wydał jako 
miłe a pożyteczne „Baśnie z Pod- 
beskidzia” i „Ondraszka”. Szczerze 
i niewymuszenie, w tonie patrio- 
tyczno-religijinym wypowiada się 
też w dwóch tomach wierszy 
„Znad żródeł Olzy” i „Znad brze- 
gów Olzy”, W sztuce dramatycznej 
i w ogóle scenicznej okazuje się 
niezaradnym. Tak „Jasełka ślą- 
skie“ jak i „Wanda” są utworami 
b. słabymi, jak Morcinków „Ojcze 
nasz”. Teren Zaolzia ma też nieco 
do powiedzenia. Oprócz Kubisza, 
Bergera i Myrdacza wspomnieć 
należy Adolła Fierlę, naśladowcę 
Kubisza w wierszach gwarowych, 
autora ckliwych*kolęd i nieco lep- 
szych wierszy górniczych w zbiorze 
„Słoneczna kopalnia”, w „Dziwach 


na gróniach”* wyróżnia się zwłasz- 


Hotatki 


ZAMIAST WRACAĆ — GRAJĄ 
W KARTY 


W położonym wśród lasów obo- 
zie pod High Wycombe, w nieda- 
lekiej odległości od Londynu, ina 
swoją siedzibę centrum studen- 
ckie b. żołnierzy 2-go Korpusu, do- 
kąd zjechali się po likwidacji pol- 
skich oddziałów we Włoszech. Stu- 
dentów zapewniono, że podjęte 
zostaną starania, celem przyjęcia 
ich na uniwersytety angielskie i, 
że w tym celu zostanie zarezerwo- 
wana odpowiednia ilość miejsc. 
Spotkał ich jednak zawód. Tran- 
sporty z Włoch poczęły odchodzić 
do Anglii wówczas, gdy rok aka- 
demicki był już w pełnym toku. 
Na z górą 500 studentów, którzy 
przybyli w dalszej tułaczce do An- 
gli, zaledwie kilkudziesięciu zna- 
lazło się na studiach, dla reszty już 
miejsca nie bylo, I tak polscy stu- 
genci spedzali drogocenny czas nA 
wyczekiwaniu w obozie, poza po- 
siłkami zajmując się grą w karty! 
Uruchomienie specjalnych polskich 
uczelni” okazało się fikcją. 

Anglia potrzebuje w wielkim 
slopniu sił do pracy, sił roboczych, 
a nie inteligentów. Brak Anglii 
górników, mechaników i robotni- 
ków rolnych nie inżynierów, 
Do takiej precy znalazłoby się nie- 
wątpliwie w ele miejsc wolnych dia 
siudentow polskich z obozów. 

A jednak do kraju ci. b. żołnie- 
rze polscy ra razie nie chcą wra- 
CAC. 

Słaszuie więc konkluduje swoja 
rozmowę ze studentami korespon- 
dent „Dziennika dla Wszystkich” 
z Bulialo Jan H. Gdowski — „Nie 
chcą wracać”, W Polsce tymcza- 
sem, aczkolwiek w ciężkich warun- 
kach, pracuje na uczelniach ponad 
70 tys, studentów, 15 milionów zł 
idzie z funduszów państwowych 
„a stypendia studenckie. Młodzie- 
ży uczącej się oddano 72 domy a- 
kademickie, - w których mieszka 
ponad 50 proc, studiujących. Koszt 
odbudowy tych domów wyniósł 
około 30 mil. zł Przy każdej uczel- 
ni czynne eq stołówki akademi- 
ckie, które korzystają z przydzia- 
łów państwowych; rząd dokłada o* 
koło 3000, zł miesiecznie na utrzy- 
manie i wyżywienie każdego stu- 
denta, chorzy mają zapewnioną i 
hezpłatną opiekę oraz dwa sana- 
toria do dyspozycji, Ponadto roz- 
dzielana jest corocznie wielka ilość 
stypendiów przez organizacje spo- 
łeczne i towarzystwa. 

Tak więc przebywając w Anglii, 
b. żołnierzć polscy nie mając moż. 
ności kształcenia się, pracują dla 
obcych na roli, w górnictwie, ałbo 
też tracą czas na grze w karty w 
obozie — byle nie wrócić do kraju. 

Wierzymy, że i ci młodzi Pola- 
cy, którzy w swym zaślepieniu nie 
widzą dotychczas jednej dla nich 
drogi przyszłości, drogi powrotu 
do kraju ojczystego, zrozumieją 
wreszcie, że czas wielki wrócić do 
Polski i tutaj wziąć się do pracy 
nad odbudową Ojczyzny, Lenistwo 
myśli i łenistwo czynu może się 


stać zgubą tylko dla nich, W odro- 
dzonej Polsce Ludowej jest miejsce 
dla wszystkich, którzy chcą powa- 
żnie, z poświęceniem i ofiarnością 
poświęcić swe siły i zdolności dla 
(t p.) 


Jej rozkwitu i dobrobytu, 


cza wiersz „Czantory” i „Spanym- 
bogiem”, — W prozaicznych no- 
welach górniczych („Hałdy”, „Ka- 
mień w polu”) jest Fierla zaprze- 
czeniem Morcinka, czyniąc z gór- 
nika tragiczną ofiarę losu, dla któ- 
rego kopalnia jest przekleństwem. 
a praca — karą. Dojrzalszymi i 
zwartszymi w treści i budowie są 
wiersze zapowiadającego się poety, 
a nauczyciela z Trzyńca Gustawa 
Przeczka, Materiał czerpie albo z 
przeżyć obozowych, albo z okre- 
sów przełomowych w naszych 
dziejach i czasów współczesnych, 
Jego „Słoneczna wolność” przed- 
stawia w rewiowych obrazach cięż- 
kie czasy niewoli, kiedy smutek i 
bół wędrując światem, zbierają 
plony łez i krwi. Duszy przed 
zwąłpieniem bronią trzy siostrzy- 
ce: wiara, nadzieja i miłość. One 
dozwalają przetrzymać najcięższe 
chwile i doczekać się czasów swo- 
body, aby w niej rozpocząć pracę 
nad nową odbudową. Przeczek jest 
nadto tłumaczem poezji czeskiej. 
W ostatnich dniach wydał tom 
wierszy obozowych „Serce na kol- 
czastych drutach“, w „Głosie Lu- 
du” zaś zaczyna drukować swą po- 
wieść „Święta noc”, 


(Dokończenie nastąpi) 
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POLSKA ZACHODNIA 


Niemcy 1947 r. 


„Święte serce narodów” 


Na łamach dwutygodnika dla 
młod. .eży niemieckiej „Horizont“ 
(nr 7) ukazał się niedawno artykuł, 
którego autor Hans Oster usiłuje 
dówieść, że twierdzenie. jakoby 
„naród niemiecki był z natury o- 
krutniejszy od jakiegokolwiek in- 
nego narodu na świecie, jest tylko 
legendą". Jedynym złem, które 
zdaniem Ostera tkwi w psychice 
niemieckiej, to niepohamowany 

' pęd do poddawania się tiihrerom 
i stałe poszukiwanie wielkich ludzi, 
Przekleństwem narodu niemieckie- 
go jest jego talent organizacyjny. 


Stąd właśnie wyniknęły nieludzkie 


działania, które wykonywali nie 
tylko Niemcy jako zbiorowisko 
społeczne, ile jako „Śruby machiny 
państwowej", będące niejako na- 
wiasowo tylko ludźmi, SS-mani 
i funkcjonariusze Gestapo spełniali 
wyłącznie funkcje mechaniczne. 
Torturowali į mordowali z naj- 
większym spokojem tak, jakby o- 
rali lub ciosali, po pracy (nach 
Geschałtsschluss) szli przykładnie 
do domu, przynosili żonie bukiet 
kwiatów, baraszkowali z dziećini 
i jako wzorowi oicowie rodzin nie 
mieli żadnych wyrzutów sumienia, 
podobnie jak nie miał ich ów le- 
karz obozu koncentracyjnego, któ- 
ry „likwidował* dziennie co naj- 
mniej setkę więźniów, a po skoń- 
czonej robocie szedł w świetnym 
i pogodnym nastroju do domowych 
pieleszy, poświzdując wesoło pio- 
senke: „I znowu minął piękny 
dzień...“ 


Ci wszyscy ludzie byli — według 
Ostera — jedynie wspaniale zor- 
$anizowanymi robotami i stanowią 
jaskrawy dowód, do czego dopro- 
wadzić może orfżanizacyjność (Or- 
$anisierbarkeit) i ślepe posłuszeń- 
stwo wojskowe, które Niemcy 
wiełbią jako cnotę rycerską. 
Awantury i przygody organizowa- 
no w rozmiarach, które napełniły 
zdziwieniem i przerażeniem wszy- 
stkie narody świata, miłujące wol- 
ność. 

Inną wadę dostrzega cytowany 
autor w skłonności Niemców do 
bezkrytycznego przyjmowania pry- 
mitywnych haseł, które nazizm pro- 
dukował systemem  taśmowym. 
Niemiec. zaptzedany tzw. idei i 
przez nią opanowany, daje się po- 
rwać do czynów potwornych. 


Jest rzeczą znamienną, że do- 
wodzenia powyższe ukazały się 
właśnie w piśmie, przeznaczonym 
dla młodego pokolenia niemieckie- 
go, które za lat 10 czy 15 obejmie 
odpowiedzialne stanowiska w pań- 
stwie. Autor, jeden z najczynniej- 
szych działaczy młodzieżowych i 


przedni publicysta, usiłuje Śrie. 
lić Niemców i przywrócić im aure- 
olę narodu myślicieli i poetów, na- 
rodu, który kocha kwiaty, rodzinę 
i dzieci i w gruncie rzeczy jest 
przecież jednym z najszlachetniej- 
szych na świecie, Krwawe i okrut- 
ne wojny, najazdy i napaści — to 
były tyłko awantury i przygody. 
Ludobójcy i masowi mordercy — 
to byli tylko otumanieni przez 
ideę, świetnie zorganizowani i 
zmechanizowani wykonawcy roz- 
kazów. A wypełnienie rozkazu jest 
przecież cnotą rycerską. Takie 
myślenie dyktuje też autorowi na- 
stępujący wniosek: „My Niemcy 
musimy się tylko odorganizować i 


odideologizować, a wówczas — 
mówiąc słowami MHólderlina — 


staniemy”się znowu świętym ser- 
cem narodów“, 

Rozmyślnie i świadomie autor 
wyłącza z kręgu okrutnych robót 
Trzeciej Rzeszy armię niemiecką 


(„Wehrmacht), której imię i sławę 
ma przejąć idące nowe pokolenie 
w stanie nieskażonym i nienaru- 
szonym. Jest rzeczą niezmiernie 
interesującą, że gdy jeszcze rok 
temu, w okresie procesu norym- 
berskiego czołowych przywódców 
reżimu hitlerowskiego, można było 
zauważyć pewne odruchy jakby 
skruchy i żalu (wystąpienia pastora 
Niemóllera) — dzisiaj prowadzi się 
przemyślną i systematyczną akcję, 
mającą na celu utrwalenie w na- 
rodzie niemieckim poczucia nie- 
winności za 1) wybuch wojny, 2) 
zbrodnie wojenne, 3) wynik wojny. 
W ramach tej akcji mieści się m. 
in, chęć obalenia „legendy i okru- 
cieństwie narodu niemieckiego". 
Akcję tę prowadzi się także na te- 
renie zagranicy, gdzie szczególnie 
na terenie Stanów Zjednoczonych 
i W. Brytanii, ale także Francji, 
Szwaicarii i Szwecji spotyka się 
ona z sympatyczną reakcją j du 
żym nawet powodzeniem, 


B. Danielewski 


„Sąd Narodów" 


W Berlinie wyświetlono ogtatnio 
film z procesu norymberskiego. na- 
kręcony przez operatorów sowiec- 
kich. Film ten, zatytułowany „Sąd 
narodów" pozostawia wrażenie po- 
tężne i jest prawdziwym sądem na- 
rodów nad barbarzyństwem hitle- 
rowskim. Reżyser R. Carmen, lau- 
reat nagrody Stalina, wmontował 
zręcznie i inteligentnie w zdjęcia 
z procesu w Norymberdze wycinki 
z niemieckiej kroniki filmowej z 
czasów hitlerowskich. Dzięki temu 
montażowi, przed oczyma widzów 
przesuwa się raz jeszcze na ekranie 
rozwój krwawego reżimu bandy 
notorycznych zbrodniarzy, zesta- 
wiony poprzez najznamienniejsze 
szczegóły w jedną historyczną ca- 
łość. Widzimy zbrodniarzy hitle- 
rowskich u szczytu potęgi, widzimy 
ich nieco później nerwowych i nie- 
spokojnych, jak pojmane bestie na 
ławie oskarżonych. 

Jakiż to wspaniały dokument po- 
stawy duchowej narodu niemiec- 
kiego! Oto nieprzejrzane tłumy, 
znieruchomiałe w tępym, bezmyśl- 
nym zachwycie. Wytresowana w 
posłuszeństwie masa w jakieś o- 
błąkańczej psychozie wita swego 
„łiihrera”* krzykiem „Sieg Heil", 
który jak łoskot orkanu przewala 
się poprzez dziesiątki i setki ty- 
sięcy olśnionych Niemców, od drie- 
ci do starców. 

A potem: stosy trupów pomor- 
dowanych więźniów obozów kon- 
centracyjnych, dzieci, kobiet i star- 
ców „zlikwidowanych“ przez 
uśmiechniętych siepaczy z SS. 
Operator filmowy prowadzi nas 


następnie do piwnic Banku Rzeszy, 
gdzie z niemiecką skrupulatnością 
i dokładnością ustawiono kosze i 
worki, pełne makabrycznej zawar- 
tości: okrwawione złote zęby i 
szczęki, wybite i wyrywane nie- 
szczęśliwym oliarom bestyj hitle- 
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rowskich. Worki zaopatrzone są 
w specjalne, numerowane chorą- 
śiewki ze swastyką i pieczątką 
Reichsbanku! W następnej scenie 
reżyser pokazuje dwóch głównych 
kasjerów reżimu hitlerowskiego 
Funka r Schachta, jak nędznymi 
wykrętami bronią się w Norymber- 
dze pod ciosami oskarżycieli Try- 
bunalu Narodów. O niczym nie 
wiedzieli! Bestie w ludzkim ciele 
udają niewinne baranki. Kamera 
filmowa uchwyciła jednak z całą 
wyrazistością optyczną bestialskie 
rysy twarzy tych nikczemnych 
zbrodniarzy. Gdy opadły z nich 
maski „Herrenmenschów” wyłania 
się w ostrych konturach nagie, po- 
zbawione szminki i władczej pozy 
oblicze okrutnego, zdegenerowa- 
nego faszyzmu. Göring, Hess, Kei- 
tel,Jodl, Papen, Ribbentrop i cała 
ta klika morderców w świetle re- 
lektorów sali sądowej w Norym- 
berdze sianowi żywe zaprzeczenie 
„narodu myślicieli i poetów”. 

Film „Sąd narodów” jest doku- 
mentem hańby Niemiec, hańby, 
którą ten naród będzie mógł zmyć 
dopiero po przejściu długiej i uciaż- 
liwej drogi skruchy i pokuty. Film 
ten powinien być wyświetlany 
przede wszystkim w państwach an- 
fglosaskich, których karygodna po- 
błażliwość i wyrozumiałość już 
znowu rozzuchwala naród zbrod- 
niarzy, 


TOMASZ MANN PIĘTNUJE 
NARÓD NIEMIECKI 
Pisarz niemiecki Tomasz Mann 
podejmowany był niedawno w 
Londynie na cercle'u, w którym 


PPP 


EREKE h REID R i Ei 


KULTURA? 


Ci o kulturze dziś najwięcej plotą, 


Którym to w główkach wiosna ledwo ćwierka, 


A z mózgów coś jakby ze stodół zerka — 


Niech wytrą nos i glowy wpierw uymiotą! 


Zjadacze chleba: -— śni im się kultura, 


Gdy z myśli ład i pokój z dusz w krag bucha, 


Gdy z 


Bóg dla nich, kraj, rodzina — głoszą — 


ciala moe, z woreczka pieniądz grucha; 


bzdura. 


„Nie ślijcie nam z nauką taką poslo, 


Śnać byśmy mieli wszyscy go za osla, 


Być chcemy tym czym. żeśmy byli: Serbią! 


Niech drugich za kultura mózgi świerzhią, 


My w Serbach dawno wiemy: 


Nasze kury 


Nam jaja niosą pięknie — bez kultury. 


Z lużyckiego apolezczył 
Aleksander Widera. 


uczestniczyli: kierownik niemiec- 
kiego roieratu przy brytyjskim mi- 
nisterstwie spraw zagranicznych 
lord Pakenham, członkowie dyplo- 
macji angielskiej, przedstawiciele 


„Świata sztuki į prasy. 72-letni pi- 


Sarz udzielili wywiadu brytyjskim 
dziennikarzom w sprawie Niemiec. 

Niemcy — mówił T. Mann — 
całą twórczość swych umysłów za- 
ofiarowali Hitlerowi. Jedność go- 
spodarcza kraju przyczyni się z 
pewnością do polepszenia warun- 
ków w kraju, sami jednak Niemcy 
nie wykazują dostatecznego zrozu- 
mienia sytuacji i chęci do solidar- 
nej pracy. Są oni przepojeni ego- 
izmem oraz czują się ofiarami losu 
i litują się nad sobą, nie poczu- 
wając się do winy za obecny stan 
gospodarczy kraju. 

Na pytanie jednego z dziennika- 
rzy, czy Mann odwiedzi swą oj- 
czyrnę, pisarz odpowiedział, że 
poczeka aż się atmostera duchowa 
w Niemczech zupełnie wyjaśni i 
uspokoi. 


AGITATOR 
I SZPIEG GOEBBELSA 


Przewodniczący Związku Nie- 
miecko-Amerykańskiego (Deutsch- 
Amerikanischer Bund) Fritz Kuhn, 
który za działalność hitlerowską 
został przed końcem wojny wyda- 
lony ze Stanów Zjednoczonych, 
znajduje się obecnie na obszarze 
amerykańskiej strefy okupacyjnej. 
Izba Orzekająca (Spruchkammer) 
w Monachium zamierza pociągnąć 
go do odpowiedzialności jako ak- 
tywnego członka partii. 


FURTWANGLER 
ZNOWU DYRYGUJE 


W pierwszy dzień Zielonych 
Świątek odbył się w Berlinie 
wielki koncert filharmoników bere 
lińskich, którym dyrygował „od- 
hitleryzowany* niedawno znany 
dyrygent Wilhelm Furtwängler. Na 
inaugurację swojej nowej działalno- 
ści muzycznej Furtwängler wybrał 
V i VI Symłionię Beethovena i to 
— jak podkreśla z naciskiem przsa 
niemiecka — „nie tylko ze wzglę- 
dów artystycznych”, Jak wiadomo, 
pierwsze takty V Symionii są sy- 
śnałem rozgłośni londyńskiej BBC, 


JEŚLI ZECHCEMY.. 


Axel Eggebrecht, współczesny 
pisarz niemiecki, zażywający opinii 
jako „prawdziwy demokrata" na- 
pisał słuchowisko pt. „Jeśli ze- 
chcemy...” Wypowiada w nim wal- 
kę tendencjom „ciasnego nacjona- 
lizmu niemieckiego" i wzywa do 
obalenia granic państwowych, do 
wspólnej pracy wszystkich naro- 
dów w obrębie Stanów Zjednoczo- 
nych Świata i do.. opracowania 
memoriału, który miałby być wrę- 
czony następnej sesji ministrów 
spraw zagranicznych w czasie de- 
bat nad zagadnieniem Niemiec. 


EUGENIUSZ PAUKSZ TA 


MSZA NA MAZURACH 


(Fragment z przygotowywanej do druku powieści pt.: 
„Trud ziemi nowej”, która ukaże się nakladem Wydawnic- 
twa Zachodniego). 


Osoba iego zwróciła uwagę na autochtonów. Jakoś nie 
bylo ich widać, nie tylko mężczyzn, ale i kobiet. Może naj- 
wyżej kilka iedynie osób. 

Pieciuch, dziś wyelegantowany odświętnie, w wielkim 
słomianym kapeluszu na głowie (choć mu tam zawiewało, 
starał się, iak to mówią „tason“ trzymać, a kapelusz słom- 
kowy pasował do tego właśnie nailepiei), mimo że po are- 
sztowaniu Ambroniewicza dostał jego wspaniałą gospo- 
darkę, nie wyzbył się swej niechęci do Mazurów. Teraz 
też perorował naipierwszy i najwięcej. 

— Ot wam i dowód naioczywistszy, że to są Niemce, 
a nie Polacy. Widzicie, innowiercy wszystko. A przecie 
wiadome i oczywiste, że iak kto Polak, to do katolickiej 
wiary winien przynależeć. Wy mnie ino słuchajcie i strzeż- 
cie się tych ciarachów, to dobrze na tym wyidziecie. 

Potakiwali głowami. Trudno było nie sądzić tak samo. 
Jasne, że jak Polak to i katolik. A ewangelicka wiara to 
wiadomo, że już nieiniecka. 

Jeden kowal tylko swoim zwyczajem uznał za stosowne 
ZAOpPONOWAaĆ: 

— Sam ty, Pieciuch, ciarach jesteś albo i co gorzei. Ga- 
dasz, jakbyś pud grochu ziadł — dużo smrodu a mało ro- 


zūmu. A bo to nie słyszeliście jak pau nauczyciel tłuma- 
czył, że oni choć ewangelickiej wiary, są Polakami. Tutaj 
bowiem ta wiara jeszcze za polskich czasów mocno roz- 


wielrmożniła się i przeszli na nią także Polacy. A wam to 
już z zakutych łbów wyleciało ze szczętem, jak widzę. 

Qburzyli się nie tylko może na argumentacię, ile na 
„ciarachy'i „zakute Iby“. Bo jakoż to? Nie mogli ni rusz 
pogodzić się ze słowami jak zawsze zadzierzystego Filip- 
czaka. Spór pewnie ciągnąłby się w nieskończoność, gdyby 
nie podszedł do grupy dyskutantów właśnie nauczyciel 
Giąsawski. 

Kowal ucieszył się najwięcej. 

— 0 wilku mowa, a wilk tu! Panie nauczycielu, tłumaczę 
im tu i tłumaczę a ani rusz nie chcą zrozumieć. Chodzi 
o to, że Mazurzy to po głównej mierze wiary katolickiej nie 
wyzliają a ewangelicką, Ale mimo to są Polakami, nie 
prawda? 

Gąsawski spodziewał się wyłonienia tego problemu. 
Chciał szerzej wyjaśnić, ale oto na ganek wypadł chłopak 
w komży i potrząsał małym dzwoneczkiem, wzywając na 
nabożeństwo, Dzwoni bowiem niestety w kościele nie było, 
Tęsknie spojrzeli za nim jedni i drudzy na wieżę. 

Zanim zabrali się z miejsca, rzucił im jedno pytanie: 

— A powiedzcię mnie, kto mieszka na Śląsku Opolskim? 

Odezwało się kilku, młodszych przeważnie. Starzy byli 
zbyt już teniwi, by wysilać umysł nad przypominaniem 
takichś dalszych, nie tyczących ich bezpośrednio proble- 
mów. l 

— No wiadomo, że Polacy. 


— A czy wy wiecie, że oni prawie wszyscy są też ewan- 
gelikami, a to bynajmniej nie zachwiało ich dzielnej, bo- 
haterskiej walki o wolność. To samo jest na Mazurach, 
I tu i tam ludność jest przeważnie ewangelicka, ale polska. 
Różnica wiary nie stanowi jeszcze o. różnicy przynależno- 
ści narodowej, ; 

Dalej inż nie mówił, bo wszyscy zaczęli się tłoczyć 
u drzwi kościoła. Z wewnątrz wiało przyjemuym chłodem. 
Zabrziniały maleńkie organy. Ksiądz jeszcze nie wyszedł 
do ołtarza. Ale ledwo organy umilkły, przeleciał przez 
kościół dźwięk srebrnego dzwoneczka n drzwi wiodących 
z zakrystii. Niosąc uroczyście ewangelię, kroczył pro- 
boszcz, poprzedzany przez czterech małvch ministrantów. 

Tłum zafalował i runął na kolana. Zaraz potem uczyniła 
się głęboka cisza, przerywana 94 czasu do czasu czyimś 
pokaszliwaniein. 

U ołtarza rozpoczynało się wielkie Misterium powtórze- 
nia Ofiary Syna Bożego... 

Skromny był kościółek, ale swojski jakiś, przytulny. 
Dobrze się w'nim od razu ludzie poczuli, serdecznie im tu- 
tai się modlilo. Nieozdobiony był jeszcze, dwa boczne 
ołtarze tylko prowizorycznie urządzone, brakowało „Drogi 
Krzyżowej”, co ze smutkiem poniektórzy stwierdzali. Nad 
ołtarzem głównym wisiał duży obraz Miłosierdzia Jezuso- 
wego. Przywieźli go z sobą aż z rodzinnych stron, ich» 
własnym sumptem bowiem był w czas woiny u któregoś 
z malarzy wileńskich zamówiony i opłacony. Organista 
Zawieiski, którego pieczy obraz był powierzony, a który 
teraz wygrywał z zapałem na małych organach, obcho- 
dził się z nim ostrożnie i delikatnie. dowożąc bez żadnych 
uszkodzeń. (ciąg dalszy nastąpi) 
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pzemników 2 „Doliny Świeri” złożono na wieczny spora 


$ 
Cala Bydgoszcz oddaje hołd pomordowanym ziomkom, Widok na część Starego Rynku w Bydgoszczv w czasie żałobnej mszy św. ku czci ofiar hitlerowskiego barbarzyństwa, Tysiące 


mieszkańców miasta otoczylo dlugie szeregi trumień, w których (po 5 w każdej trumnie) spoczywają prochy bohaterów narodu polskiego. 


Niedziela, 11 maja 1947 r. pozosta- 
nie na zawi;ze w pamięci mieszkań- 
ców Bydgo-zczy. W dniu tym Byd- 
goszcz przeżywała 'dzień wielkiej ża- 
łoby. Ludzie wszystkich stanów i za- 
wodów, bez różnicy przekonań, sta- 
rzy i młodzi, biedni i bogaci, pochy- 
lih czoło przed prochami rodaków, 
pomordowanych w pierwszych ty- 
godniach okupacji hitlerowskiej w 


pagórkowatej dolinie koło Fordonu, 
pod  Bvdgoszczą, zwanej „Doliną 
Śmierci”. 


Był piękny, słoneczny dzień wio- 
senny. Na Starym Rynku zgromadzi- 
łv się tysiączne rzesze społeczeń- 
stwa bydgoskiego. Miasto spowite 
we flagi o barwach narodowych. 


Przed gmachem Zarządu Miejskie- 
go, opodał zieleńca, ustawiono w 
kilka rzędów setki trumien z procha- 
mi pomordowanych przez barbarzyń- 
ców hitlerowskich bydgoszczan. Na 
trumnach  czerwono-białe sztandary 
oraz kwiaty. 


Obok wejścia do gmachu Zarzbdu 
Miejskiego zbudowano piękny ołtarz 
polowy, przy którym odbyła się 
msza św. żałobna, którą celebrował 
ks. proboszcz dr Hanelt w asyście 
kilku ksieży. Chóry bydgoskie śpie- 
wają żałobne kantaty. Tu i owdzie 
widać ludzi ocierających łzy. To bo- 
leść rwie serce ludzi żyjących, któ- 
rych umysł nie jest w stanie ująć 
ogromu mak i cierpień, zadanych 
setkom Polaków przez zwyrodniałych 
„kulturtragerów". 


Nastepnie przedstawiciele władz 
i społeczeństwa wygłosili mowy ża- 
łobne. 


Na trybunę wchodzi jako pierwszy 
przewodniczący sekcji technicznej 
Komitetu Uczczenią Ofiar Mordów 
Hitlerowskich w „Bydgoszczy, ob 
mgr Esman, który w przemówieniu 
swym odmaiował grozę krwawych 
dni Rydgoszczy jesienią 1939 r.. oraz 
przedstawił golgotę, jaką przecho- 
dzili męczennicy sprawy polskiej. 
Przemówienie swoje mgr Esman za- 
kończył słowami: „Ekshumowame 
zwłoki ostrzegają nie tylko nas, ale 
cały świat cywil zowany przed nie 
bezpieczeństwem hitleryzmu. Tu, na 
Starym Rynku, prochy męczenników 
oskarżają naród niemiecki. Oby za- 
grobowy głos, pomordowanych dotarł 
do uszu wszystkich krótkowzrocz- 
nych polityków.” 


Dalsze przemówienia żałobne wy- 
głosili z kole: ob. ob. wicewojewoda 
pomorski Trzebiński, kurator szkol- 
ny Frankowski, wiceprezydent mia- 
sta Bydgoszczy Styczeń, ppłk Żwir- 
ski, inspektor szkolny Lisewski i pre- 
zes Związku b. Więżniów Polityczt 
nych mec. Cieluch. 


W imieniu Polskiego Związku Za- 
chodniegó, ktorego w twiej części 
pomordowani byli członkami, prze- 
mówienie wygłosił red. Lipiński, któ- 
ry m. in. powiedział: 


„W Dolinie Śmierci dokonał się 
akt ostatni żywota setek naszych 
ziomków. Zeszli z tego świata ciałem, 
lecz tylko ciałem. Za to duch ich po- 
został między nami na ziemi. Został 
i pozostanie. I wskazywać nam pędz e 
po wszystkie czasy, że tam, na za- 
chód od Odry i Nisy, przebywa wróg 
najstraszliwszy, wróg polskości, 
wróg Polaków, wróq całej Słowiań 
szczyzny.” Przemówienie swoje red. 
Lipiński zakończył słowami: 

„Składając w imieniu Polskiego 
Związku Zachodniego hołd wszyst- 
kim niewinnie pomordowanym ofia- 
rom, chcę podkreślić wyraźnie i do- 
bitnie: mimo wielu ofiar poniesio- 
nych w walce z Niemcami, Polski 
Związek Zachodni nie ustanie w wy- 
siłkach nad poncwnym zmobilizowa- 
niem całego narodu dla sprawy obro- 
nv zachodnich granic naszych prze- 
ciwko niemieckiej agresji. Ziemi pol- 
skiej wróg nasz więcej nie przestąpi. 
Duch niewinnych ofiar będzie nam 
wiecznie hetmanił." 

Po _ przemów eniach żałobnych 
większa część trumien przewieziona 
zostałk samochorami na Wzgórze 
"Wolności, gdzie złożone zostały de 
przygotowanych grobów. 

W godzinach popołudniowych na- 
stąpiła ekepor'acja pozostałych 50 
trumien, które przy udziale tysiącz- 


nych rzesz społeczeństwa. bydgoskie- 
go przewieziono na Wzgórze Wol- 
ności. W kondukcie pogrzebowym 
wzięły udział «etki delegacji ze 
sztandarami i wieńcami. Ogólną uwa- 


Ks. dr ZACHARIASZ KRAUZE 


gę zwracały liczne transparenty Pol- 
skiego Związku Zachodniego z od- 
powiednimi hasłami. 

Po przybyciu na Wzgórze Wolno- 
ści duchowieństwo odprawiło ostat- 


nie modły, poczem ks. mansjonarz 
Szerzysko wygłosił żałobne py.emó- 
wienie. Chóry odśpiewały „W mo- 
gile ciemnej" i „Salve Regina”, a 
orkiestra. kolejowa odegrała marsz 


KSIĄDZ PATRON DOMAŃSKI 


M. Gorliwy duszpasterz 
i przyjaciel młodzieży 

Już jako młody wikary w Luba- 
wie zwracał ks. dr Domański szcze- 
śólniejszą uwagę na młodzież, Po- 
święcał jej wiele czasu, biorąc u- 
dział w zabawach, jak i przewo- 
dnicząc w jej zebraniach towarzy- 
skich. Wiedział, że młodzież to 
przyszłość narodu i Kościoła. Więc 
trzeba ją odpowiednio wychować. 
Trzeba ją natchnąć entuzjazmem 
do pracy nad własnym udoskona- 
leniem. Młodzież łatwo przejmuje 
się ideałami szczególnie, jeżeli 
jeszcze widzi przykłady realizowa- 
nia tych ideałów u swoich 
zwierzchników. Młodzież uwiel- 
biała i kochała ks. dra Domańskiego 
zawsze, bo był żywym przykładem 
poświęcenia dla Boga, Ojczyzny i 
Kościoła, Wzorem pełnego poświę- 
cenia się dla sprawy Bożej był już 
na tym pierwszym swoim stano- 
wisku duszpasterskim. Sposobności 
do kultywowania tego ideału pracy 
nigdy nie zabraknie na jego dalszej 
drodze kapłańskiej. W Seminarium 
pelplińskim zaprawiał młodych le- 
witów do przyszłej gorliwej służby 
Bożej. Talent naukowca-psychologa 
połączył z naturalną intuicją dziel- 
nego wychowawcy. Kładł nacisk 
na wyrobienie silnej woli w życiu 
wewnętrznym, duchowym — gdyż 
z czynników naturalnych — to bo- 
daj najsilniejszy. Przy współpracy 
z łaską Bożą silna wola jest jedyną 
śwarantką postępu w dobrem i wy- 
robienia pięknego charakteru. Po- 
stęp w innych dziedzinach, jak na- 
ukowej, gospodarczej czy spełecznej 
jest zresztą tak samo mocno uwa- 
runkowany energią. wytrwałością 
— jednym słowem zależy od silnej 
woli człowieka. 

Kiedy ks. Domański obejmował 
parafię zakrzewską, zastał ją zu- 
pełnie zaniedbaną pod wzślędem 
religijnym. Teren' parafii był ol- 
brzymi. Istniały przecież na terenie 
parafii jeszcze dwa kościoły filial- 
ne w Głomsku i Wiśniewce. Aby 
wierni nie potrzebowali z najdal- 


szych krańców parafii przychodzić 
do kościoła w Zakrzewie, ożywił 
dotychczas pustką stojące kościoły 
filialne. Płamienne kazania, wygła- 
szane co niedzielę we farze i na 
filiach, uroczyste nabożeństwa — 
nawoływanie do częstej spowiedzi, 
wszystko to sprawiło, że wierni za- 
częli garnąć się do kościoła, za- 
częli spełniać praktyki religijne. 
Ksiądz prohoszcz nie zaniedbał ża- 
dnej okazji dla nadania blasku i 
świetności nabożeństwom szczegól- 
nie w czasie większych uroczysto- 
ści roku kościelnego. Poza tym od- 
bywał zebrania członków Żywego 
Różańca i głosił nauki stanowe, 
przyśołowując przede wszystkim 
młodych ludzi do godnego pojmo- 
wania obowiązków małżeńskich. 
Dni powszednie miesięcy letnich 
wypełniała mu katechizacia dzieci. 
Znów, podzielił sobie parafię w ten 
sposób, że dwa dni nauki przypa- 
dało na jeden kościół. Ksiądz do- 
chodził 5—6 kilometrów pieszo do 
kościołów filialnych, aby dzieci nie 
potrzebowały z niektórych miejsco- 
wości przebywać 11 kilometrów 


-drogi do fary. Nauka przygotowaw- 


cza do sakramentów świętych nie 
była łatwa. Trzeba było najpierw 
nauczyć dzieci czytanja po polsku, 
gdyż szkoła im tego nie dawała, W 
szkole zabraniano przecież nawet 
mówić po polsku. Katechizacja w 
owych czasach prowadzona przez 
księdza Polaka — była więc ped- 
stawową nauką o Bogu ale też pod- 
stawową nauką języka polskiego. 

Dzisiaj zdumienie ogarnia przy- 
byszów z centralnej Polski i ze 
wschodu, że Polacy-autochtoni za- 
chowali do tej pory tak czystą mo- 
wę polską, Zasługa to Kościoła, a 
ściślej tych księży rodaków, którzy 
strawę duchową podawali w czy- 
stej i pięknej szacie języka ojczy- 
stego. ; 

Te pierwsze wytężone wysiłki, 
około ożywienia ducha religijnego 
w parafii — podkopały już i tak 
nadwatlone zdrowie duszpasterza 
zakrzewskiego, Zachorował poważ- 


nie na serce i musiał na polecenie 
lekarzy zaprzestać pracy na filiach, 
a w kościele farnym ograniczyć się 
do najpotrzebniejszych tylko nabo- 
żeństw. Gdy ciało było mdłe i sła- 
be, umysł pracował twórczo dla 
parafii. Chory snuje plany rozbu- 
dowy i naprawy pcszcześólntch 


obiektów kościelnych, a szczegól- 


nie przebudowy kościoła farnego. 

I tak oto w r. 1910 świątynia za- 
krzewska jeszcze stara, nieodno- 
wiona jest widownią ogromnej, 
dwutyśodniowej misji, odprawionej 
przez ojców redemptorystów. Już 
40 lat w parafii nie było misii, 
Więc było to przeżycie religijne, 
jakiego nie pamiętał nikt z okolicy. 
W tych dniach łaski, w dniach po- 
jednania się z Bogiem i ludźmi, 

teg- tiai zakyrawski awo- 
ce własnej kilkuletniej i wytężonej 
y -1.2 ta daelo pasterzowa- 
nia dusz zostało pogłębione. — 
W dzięczni byli parafianie i wierni 
z sąsiednich parafii za urządzenie 
tego rodzaju msji, W roku następ- 
nym urzadził gorliwy proboszcz 
10-dniową renowację (odnowienie), 
aby podtrzymać stan pobożności 
już raz osiągnięty, 

Idąc za wskazaniami dekretu 
Piusa X-tego o wczesnej j częstej 
Komunii świętej, zapala w swojej 
parafii znicz miłości do Jezusa Eu- 
charystycznego, Codziennie komu- 
nikujących było tak dużo, że ko- 
ściół zakrzewski nawet w dni po- 
wszednie przybierał wygląd od- 
świętny. Był na mszy zawsze wy- 
pełniony. W roku np. 1927 parafia 
licząca 2 i pół tysiąca dusz miała 
167070 komunikujących. Stan taki 
trwał do końca duszpasterzowania 
ks. Domańskiego. 

Dotrzymując kroku w nowoczes- 
nych metodach duszpasterskich, nie 
zaniedbał ksiądz Domański starej 
tradycji religijnej w parafii. Świę- 
to patronalne kościoła św. Marii 
Magdaleny byłoszawsze obchodzo- 
ne jako wielki doroczny odpust w 
niedzielę po dniu 22 lipca, Brac- 
two Niepokalanego Poczęcia Naj- 


Płaskorzeżba w kaplicy 


M. B. Różańcowej w kościelę zakrzewskim, przedstawiająca Królowę Korony Polskiej 


«Fot. Wojtowicz J. Bydgoszeg 


żałobny Chopina. 

* Nad grobami wojsko i milicja od- 
dała trzykrotną selwę na cześć lych, 
którzy życie swe złożyli Polsce w 
ofierze. (H. L.) 


u 


świętszej Marii Panny istniejące w 
parafii od r. 1697 odżyło na nowo 
spełniając tę samą rolę, co Soda- 
licja Mariańska w innych parafiach. 

Kościół zakrzewski był jednak 
skromny, mały i zniszczony przy 
obejmowaniu go w zarząd przez 
ks, Domańskiego. Zbudowany zo- 
stał w r. 1839—41 za czasów księ- 
dza Cichockiego. z polnego kamie- 
nia ciosanego. Do ogólnego remon- 
tu przystąpił ks. Domański w r. 
1911, Powiększył kościół o kilka 
metrów od strony głównego wejścia 
i dobudował wieżę ze wspaniałym 
zegarem. Do wymalowania wnę- 
trza kościoła sprowadził ks. pro” 
boszcz jako znawca sztuki kościel- 
nej najwybitniejszych fachowców. 
W ciągu paru lat stała się świąty= 
nia zakrzewska prawdziwym cue 
dem artystycznym, lśniacym od zło- 
ta i srebra. mającym wspaniałe wi- 
traże, rzeźby i alfreski. 

W r. 1922 zostaje dobudowana 
do prezbiterium od strony połu- 
dniowej kaplica Matki Boskiej 
Różańcowej. Tutaj proboszcz wys 
tężył znów swoje siły, aby uczy* 
nić godny i piękny przybytek dla 
Matuchny Najświętszej. I rzeczy- 
wiście, to co tu powstało, może 
być nazwane królewskim tronem 
Marii Wojna trochę uszkodziła 
kościół zakrzewski. Niemcy zni- 
szczyli niektóre malowidła ścien- 
ne tej kaplicy, Ale ocalała dzięki 
sprytnej i energicznej posławie ks, 
Domachowskiego, obecnego pro- 
boszcza zweryfikowanego — wspa- 
niała kompozycja przedstawiająca 
w płaskorzeźbie Królowę Korony 
Polskiej — w otoczeniu świętych 
polskich namalowanych al fresco. 
U stóp poszczególnych postaci 
przedstawione są herby narodowe. 
— Dlatego herb bł. Salomei zdobi 
orzeł piastowski — a św. Jadwigi 
orzeł śląski, Pod stopami Królowej 
niebieskiej spoczywa tarcza i lilij- 
ką — co może stanowić godło ro- 
dziny królewskiej Andegawenów 
francuskich i węgierskich, z któ- 
rych pochodziła nasza królowa Ja- 
dwiga, lub symbol niewinności ja- 
ko znak harcerstwa a zarazem ca- 
łej młodzieży. Nad tymi młodymi 
"rycerzami ma według prośby księ- 
dza Domańskiego przede wszyst- 
kim zapanować Niepokalana. Mło- 
dzieży, jak widzieliśmy, poświęcał 
proboszcz w Zakrzewie wiele 
uwagi. Polska młodzież harcerska 
w Niemczech bardzo go ceniła i 
kochała, W Zakrzewie często 
urządzała swoje zloty, Kaplica ta 
była przede wszystkim sanktu- 
arium dla tej młodzieży, Tu szuka- 
ła ona pociechy od Matki Boskiej 
Radosnej — kiedy na progu życia 


stawała przed pierwszymi trudno-- 


Ściami. A drogę wskazywał jasno 
ks, Domański, kiedy w swoje 25 
lecie posyłał swoje życzenia: 
„Zachowuicie, sumiennie Wasze 
przyrzeczenia harcerskie! Bogu i 
narodowi naszemu polskiemu bądź- 
cie wierni i oddani! Bądźcie wier- 
nymi dziećmi, Kościoła! Bądźcież 
wiernymi Polakami i Polkami przez 
całe swoje życie! A Bóg Wam bę- 
dzie błogosławił, I cały naród 
polski błogosławić będzie kroki 
Wasze. Wzajemna miłość i zgoda 
niech zawsze łączy serca Wasze!" 
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POLSKA ZACHODNIA 


Przed letnim sezonem w uzdrowiskach 


Trzy królowe naszych zdrojów: Krynica, Połczyn i Wieniec 


Od pierwszych chwil odzyskania 
prastarych naszych ziem na: zacho- 
dzie nastąpiło uruchomienie szeregu 
uzdrowisk na Dolnym Śląsku i na 
Pomorzu Zachodnim, a z czasem ci- 


cha rywalizacja o pozyskanie kuracju: 


szy między tymi uzdrowiskami, a kro 
lową uzdrowisk., przedwojennych 
Krynicą-Zdrojem. 

Krynica Zdrój, jedno z najstarszych 
naszych uzdrowisk, administrowana 
przez: przeszło lat 30 przez doświad- 
czonego i zasłużonego inż. L. Nowo; 
tarskiego, a dzięki temu posiadająca 
z góry określoną na szereg lat stałą 
linię rozwoju, w wyniku drugiej woj- 


munikację autobusową do Nowego 
Sącza i Krakowa oraz kolejową do 
Krakowa, Warszawy i Łodzi. Jeszcze 
sezon zimowy 1946/47 minął pod zna- 
kiem godziny policyjnej, ale z wiosną 
1947 roku zniknął również ten manka- 
ment. 


Obecnie Krynica tonie w morzu 
kWiecia, a liczne rzesze kuracjuszy 
wędrują wesoło po deptaku, popijając 
legendarnego Zubera czy też „Kryni- 
czankę”, a dancingi w Kawiarni Zdro- 
jowej przyciągają w niedziele i świę- 
ta tłumy kuracjuszy. 

Konkurencja uzdrowisk  dołnoślą- 


skich i Połczyna Zdroju nie zaszko- 


Krynica Zdrój w maju 1947 r.: Widok ogólny ze szczytu Góry Parkowej 
na uzdrowisko i kolej linową. 


ny światowej została pozbawiona ko- 
munikacji kolejowej z Krakowem i re- 
sztą kraju. 


Lata 1945 i 1946 przeminęły dla Kry- 
nicy niezbyt wesoło, a nieliczni kura- 
cjusze, dochowujący jej wierności z 
czasów przedwojennych, dreptali w 
smutny nastroju po ścieżkach Góry 
Parkowej, wspomnając przedwojenne 
czasy świetnego rozwoju. 


W połowie ubiegłego roku zdołał 
dyrektor inż. Nowóotarski opanować 
kryzys komunikacyjny, uzyskując ko- 
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URUCHOMIENIE, SCHRONISKA 
TURYSTYCZNEGO W BISKUPINIE 


Poznań. — Dzięki pomocy finan- 
sowej Wydziału Turystyki Min. Kom. 
Ekspedycja Wykopaliskowa w Bisku- 
pinie uruchomiła schronisko turysty- 
czne na 50 łóżek, Schronisko jest od 
ległe o kilometr od miejsca wykopa 
lisk nad jeziorem Biskupińskim. W r. 
1946 osadę w Biskupinie zwiedziło ok 
5000 osób. W latach przedwojennych 
1934—39 na miejsce wykopalisk przy- 
było ok. 400000 turystów. Przyjaza 
140 uczonych z zagranicy był dowo- 
dem zainteresowania prasłowiąńską 
osadą wśród obcych naukowców. ' 


UROCZYSTOŚCI 1-MAJOWE 
WE FRANCJI 


W pochodzie i manifestacji pierw- 
szomajowej w Paryżu, w której wzięło 
udział około miliona mieszkańców u- 
czestniczyła także grupa polska. 


3 MAJ WE FRANCJI 


W Troyes (Aube) obchodzono uro- 
czystość 3 Maja w niedzielę 4. V. Po 
uroczygtym nabożeństwie w kościele 
Saint Reny — w którym wzięły udzial 
wszystkie organizacje Komitetu To- 

' warzystw Miejscowych ze swymi 
sztandarami, odbyła się akademia w 
sali Saint Martin oraz sprzedaz „kwią- 
tka narodowego" na rzecz powodzian 
w Polsce. 

W Lille obchodzono także uroczy- 
ście rocznicę Konstytucji pod prze- 
wodniciwem miejscowego Zarządu 
„Rodzin Polskich Obrońców Ojczyz- 
nya Oraz C. (ZP. 

W Bruay en Artois uroczystość 3 
majową przełożono na niedzielę 4 bm 
W programie odbył się pochód wszy: 
stkich towarzystw polskich do pomni- 
ka poległych i złożenie wieńca. 


dziła zupełnie Krynicy podobnie jax 
i ona tamtym. Jeżeli obecnie Krynica 
po staremu przyciąga swoich wielbi- 
cieli Zuberem i kąpielami kwaso-wę- 
glowemi czy też borowinowymi, to 
uzdrowiska dolnośląskie jednają sobie 
wielbicieli nie tylko różnorodnością 
wód minaralnych i kąpieli, ale rów- 
nież perspektywą wycieczek w Sudety 


lub Karkonosze bądź też raidów mo- 
tocyklowych na słynnej autostradzie 
sudeckiej, marzeniu każdego miłośni 
ka tej gałęzi sportu. 

Wieniec Zdrój (obecnie Świeradów- 


-Zdrój), wysoko i pięknie położony, 


Jeżeli Wieniec Zdrój i sąsiednie 
uzdrowiska na Dolnym Śląsku ściąga- 
ją tłumy kuracjuszy z Katowic, Łodzi, 
Częstochowy czy też odległej War- 
szawy, Krynica Zdrój przyciąqa mie- 
szkańców Krakowa, Katowic, Łodzi i 


Fragment słynnej aułostrady sudeckiej między Szklarską Porębą 
i Wieńcem; w głębi Karkonosze pokryte lasem świerkowym. 


końcowy punkt autostrady, posiada 
zdroje szczaw radoczynnych, szczawę 
ziemno-żelazistą i proste wody rado- 
nowe, a dzięki warunkom klimatycz- 
nym możność wybicia się na czoło 
zdrojowisk, przeznaczonych dła rato- 
wania ofiar wojny tak w zakresie sta- 
nów pourazowych i reumatycznych; 
jako też wyczerpania i wyniszczenia 
organizmu. Schorzenia serca, naczyń, 
gruczołów .dokrewnych i schorzenia 
kobiece uzupełniają bogetą skalę 
wskazań Wieńca Zdroju. Obok ką- 
pieli borowinowych stosuje się tutaj 
kąpiele i inhalacje wywarem z kory 
świerkowej, której jest pod dostat- 
kiem z racji 15000 ha lasów świerko- 
wych, otaczających uzdrowisko. 


Park Zdrojowy w Połczynie Zdroju — fragment jednego z jezior, 
obfitujących w dzikię kaczki i bekasy, 


Staraniem Rady Narodowej Pola- 
ków we Francji odbyła się w Paryżu 
w dniu 3 maja uroczysta akademia. 


W LIBANIE PRZYGOTOWANIA 
DO REPATRIACJI 
Do Bejrutu przybył kpt. Tadeusz 
Kozub, przedstawiciel Rządu R. P. Kb. 


Kozub pełni funkcje oficera łączniko-' 


wego Polskiej Misji Repatriacyjnej 
przy U.N.R.A., uzyskał on już od rzą- 
du libańskiego oficjalne zatwierdzenie 
swej misji. 

Poprzednio kpt. Kozub był szefem 
Polskiej Misji Repatriacyjnej na kra- 
je Bliskiego Wschodu, Indie i Afrykę 
z siedzibą w Kairze. 


OTWARCIE DOMU POLSKIEGO 
W LILLE 

W dniu 4 bm. odbyła się uroczystość 
otwarcia nowego Domu Polskiego w 
Lille. 

Z okazji tej uroczystości zorganizo. 
wano wieczór artystyczny w Operze 
Na program złożyły się inscenizacje 
— fragment krakowski, góralski i ku- 
jawski, występy chórów — z Salaumi.- 
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nes f Montigny-en-Goehelle oraz 
z Noeux les Mines, wreszcie tańce — 
kujawiak, oberek, krakowiak, „zhó,- 
nicki“ oraz deklamacje i występ man- 
dołinistów „Sonora“ z Hondain. 

Dom Polski w Lille przy ul. de Tour- 
nai został całkowicie odnowiony i od- 
świeżony, będzie miał przychodnię le- 
karską i bibliotekę. W murach jego 
znajdzie pomieszczenie szkoła polska 
i kursy dokształcające dla dorosłych, 
delegatura P. C. K. oraz organizacje 
społeczne jak Organizacje Pomocy 
Ojczyźnie i Zw. Kat. Młodzieży. Duża 
świetlica będzie miejscem zebrań, za- 
baw i konferencji całej Polonii Okrę- 
gu Północnego. 


ZJAZD WYCHODŻSTWA 
WE FRANCJI Ś 


W dniach 9, 10 i 11 ub. m. odbył 
się Zjazd Wychodźstwa Polskiego w 
Paryżu. W programie zwracają uwa- 
ge referaty: prezesa Związku Nauczy- 
cielstwa Polskiego we Francji ob, Ob- 
łamskiego — „Sprawy kulturalno-o- 
światowe na Wychodżstwie”, prezesa 
R. N. P. F. ob. Steca „Jedność Wy- 


Warszawy, to położony z dała na pół- 
nocy Połczyn Zdrój jest magnesem, 
działającym na mieszkańców Gdyni, 
Poznania i Torunia. 

Wielkim plusem Połczyna Zdroju, 
położonego wśród ogrodów į lasów, 
pól i łąk zielonych jest łagodny pod- 
górski klimat. Powietrze jest wyją- 
tkowo czyste i świeże dzięki przedo- 
stającym się przez pasma iglastych 
lasów wiatrom morskim. Wilgotność 
jego jest mniejsza, co stwarza dla ku- 
racji dogodne warunki. 


Wskazania lecznicze Połczyna Zdłro- 
ju przemawiają specjalnie dobitnie w 
czterech słowach: remautyzm, artre- 
tyzm, ischias'i choroby kobiere. Prócz 
powyższych bardzo skutecznie odhy- 
wa się leczenie schorzeń pooperacyj- 


nych, neuralgii, anemii j stanów ner- 


wowego wyczerpania, 


Wielkim plusem Połczyna Zdroju w 
nadchodzącym sezonie letnim jest uzy- 
skanie bezpośrednich pociągów po- 
spiesznych i osobowych do Gdyni, 
Warszawy i Poznanią oraz Torunia i 
Bydgoszczy, co zapewnia chorym i 
kuracjuszom wygodny dojazd do u- 
zdrowiska bez przykrych przesiadex 
po drodze. 

Wszystkie nasze uzdrowiska na Dol- 
nym Śląsku oraz Połczyn i Krynica 
ściągają do siebie setki kuracjuszy, 
a pierwszorzędny klimat, świetna ku- 
chnia w domach i pensjonatach zdro- 
jowych zapewniają kuracjuszom wy- 
godny pobyt, a uzdrowiskom pełen 
sukces w sezonie letnim 1947 roku. 


ę (St. Stan). 


chodźstwa w służbie Ojczyzny“ oraz 
ob. Tłoczka — „Reemigracja'”. Przed- 
stawicielem Rządu R. P. był wicemar- 
szałek Sejmu, prezes Polskiego Zwią- 
zku Zachodniego W. Barcikowski. 
W ostatnim dniu Zjazdu nastąpił 
wybór nowego przedstawicielstwa e- 
migracji, przyjęcie uchwał i rezolucji. 


REPORTAŻ Z ŻYCIA GÓRNIKÓW 
Z FRANCJI W POLSCE 


„Gazeta Polska” drukuje od ‘szere. 
gu tygodni reportaż zawierający szcze- 
góły z życia i pracy Polaków-reemi- 
grantów z Francji na Ziemiach Odzy- 
skanych. Reportaż i wywiady z gór- 
nikami z Francji opracował Bronisław 
Wiernik, specjalny wysłannik „Gaze- 
ty Polskiej” na Ziemie Odzyskane. 


WSPÓŁPRACA POLONII 

FRANCUSKIEJ Z AMERYKAŃSKĄ 

Dwa ośrodki kultury polskiej za 
granicą — Biblioteka Polska w Pary- 
żu i Muzeum Polonii w Chicago — na- 
wiązały ze sobą kontakt i współpracę. 
Z okazji 10-tej rocznicy otwarcia Mu- 
zeum Polonii w Chicago pojechał do 
Ameryki dyrektor Biblioteki Polskiej 
— Pułaski. 


CZYN GODNY NAŚLADOWANIA 


W czasie rejestracji obywateli pol- 
skich w Konsulacie Generalnym w 


Nowiny z Dolnego Śląska 


NOWA SÓL BEZ KINA 


Jednym z niewielu nietkniętych 
zniszczeniem wojennym miast Doine- 
go Śląska jest piękna, harmonijnie bu- 
dowana Nowa Sól. Przepływająca u 
jej stóp Odra nie tylko dodaje uro- 
ku, ale dzięki również nieuszkodzone- 
mu portowi stawia ją ną równi z in- 
nymi miastami portowymi. Wspania- 
łe gmachy Nowej Soli mieszczą w s9- 
bie nie tylko urzędy lokalne, ale sta- 
nowią siedzibę niektórych władz po- 
wiatowych, a nawet okręgowych. Dla 
przykładu podajemy: Sąd Okręgowy 
wraz z Prokuraturą Głogów, Rejono- 
wą Komendę Uzupełnień Głogów, U- 
rząd Akcyz i Monopoli Sprotawa itp. 
Licząca około 16.000 mieszkańców No- 
wa Sól ma charakter miasteczka prze- 
mysłowego ze znanymi Państwowymi 
Zakładami Przemysłu Lnianego „Len“ 
(Gruszwic) i zespołem Fabryk Dolno- 
śląskich. Sama okolica jest gęsto za- 
ludniona przez repatriantów. 

Dziwna rzecz, że dano naszemu mia- 
stu tylẹ możliwości pracy, które w 
następstwie stwarzają podatny grunt 
do ciągłej akcji osiedleńczej, nie po- 
myślano jednak nad jego potrzebami 
kulturalnymi i rozrywkowysmni. My 
mieszkańcy nie pragniemy dużo, nie 
domagamy się opery i teatru stałego, 
gdyż wiemy, że to przekracza możli- 
wości utrzymania tych poważnych in- 
stytutyj, ale nie możemy pogodzić się 
z brakiem stałego kina. W xierunku 
uzyskania tej rożrywki miejscowe 
czynniki podjęły już kroki, ktore jak 
dotąd nie przyniosły żadnego rezul- 
tatu. 

Nie zaprzeczamy, że dość często 
raz, dwa razy tygodniowo odwiedzają 
Nową Sól kina objazdowe z róznych 
stron, najczęściej z Wrocławia i Po- 
znanid. Dadzą jeden seans, najwyżej 
dwa i odjeżdżają. Zachodzą niedoma- 
gania specjalńie w związku ze sprze- 
dażą biletów. Dla przykładu podam 
fakt, jaki miał miejsce przy wyświe- 
tlaniu filmu pt. „Prawo do szczęścia” 
w dniu 11. 5. rb. przez pewne kino 
objazdowe z Poznania. Okazało się 
że sprzedano więcej biletów, aniżeli 
było miejsc na sali, co dowodzi, że 
kierownik kina policzył miejsca na 
„oko”, a na zwróconą uwagę, dlacze- 
go nie ma miejsc, skoro sprzedano 
bilety na miejsca siedzące, otrzyma- 
no odpowiedź nie licującą ze stanowi: 
skiem kierownika. 

"Kina objazdowe zrażają mieszkań- 
ców w stosunku do „Filmu Polskie- 
go“. Sprawa założenia stałego kina 
w Nowej Soli jest palącą i my miesz- 
kańcy prosimy miarodajne czynniki, 
aby zainteresowałe się i poczyniły 
odpowiednie kroki ku zadowoleniu 
miejscowego społeczeństwa. (Pd) 

* 


GMACH AKADEMII SZTUK PIĘK- 
NYCH WE WROCŁAWIU W ODBU- 
DOWIE 


Wrocław. — W tych dniach wi- 
ceminister Kultury i Sztuki Leon Kru- 
czkowski zwiedził na terenie naszego 
miasta Państwową Wyższą Szkołę 
Sztuk' Pięknych i nawiązał buiższy 
kontakt z przedstawicielami „Bratnia. 
ka' tejże uczeln:, którzy przedstawili 
wiceministrowi swoje postulaty i uzy- 
skali obietnice daleko idącej pomocy. 

Następnie po zwiedzeniu pracowni 


„obejrzano gmach poniemieckiej Aka- 


demii, którego remont — iak przedsta- 
wiła wiceministrowi dyrekcja szkoły 
— wyniósłby około 10.000.000 zł. 
Min. Kruczkowski uznał, iż należy 
akademię koniecznie odrestaurować, 
gdyż jest to jedyny gmach w Polsce, 
ze względu na swoje nowoczesne u- 
rządzenia, nadający się na kształcenia 
artystów-plastyków. 


Kurytybie ob. Stanisław Filipczak z 
Irati złożył na ręce konsula Szonerta 
2000 kruzejrów, z czego tysiąc na 
sierotv po poległych i tysiąc na Da-. 
ninę Narodową. 


* ZBIÓRKA NA SIEROTY POŁSKIE 
Z okazji Międzynarodowego Dnia 
Kobiet odbyła się uroczystość połą- 
czona z obchodem ku czci T. Kościu- 
szki i A. Lincolna w Filadelfii. Po 
przemówieniach S. Rotenberga z M. 
Z. K, (Międzynarodowy Związek Ka- 
tolików) i J. Prawdzicowej — wyświe- 
tlono film o odbudowie Warszawy, po- 
czem przeprowadzono zbiórkę na sie- 
roty w kraju. Zbiórka dała wynik 
184,15 dolarów, 


-ZLOT MŁODZIEŻY POLSKIEJ 
W BRUKSELI 
8 czerwca rb. odbędzie się w Bruk- 
seli II Złot Modzieży Polskiej i har- 
cerstwa. Obecnie na terenie całej 
Belgii trwają przygotowania do zlotu. 


20-LECIE POLSKIEGO TOW. WZAJE- 
MNEJ POMOCY W-KANADZIE ; 
Polskie Towarzystwo Wzajemnej 
Pomocy, organizacji Polonii kanady|- 
skiej, obchodziło 23 marca rb. 20-lecie 
swego istnienia. Uroczystą akademię 
jubileuszową zorganizował Zarząd 
Główny P. T, W. P. w Brantford. 
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POLSKA ZACHODNIA 


Konferencja młodzieżowa w Poznaniu w sprawie akcji kolonijnej 


W dniu 17 maja odbyła się w Za- 
rządzie Głównym Polskiego Związk1 
Zachodniego w Poznaniu konferencja 
porozumiewawcza w sprawie akcji ko- 
loniinej na Ziemiach Odzyskanycn. 
W konferencji udział wzięło 22 przed- 
stawicieli organizacji społecznych i 
młodzieżowych z całej Polski. Repre- 
zentowane byly: Harcerstwo, Z. W. 
M., OM-TUR, Polska YMCA, Katolic- 
kie Stowarzyszenie Młodzieży Mę- 
skiej i Żeńskiej, Caritas Academica, 
Ośrodki Młodzieży Akademickiej «e 
studenckimi Kołami P. Z. Z. na czełe 
oraz Kuratorium Okręgu Szkolnego 
Poznańskiego. 

Zebranie zagaił przewodniczący kon- 
ferencji mgr St Kubiak. Zaznaczył 
on, że w zespoleniu ciągle jeszcze 
niejednolitego społeczeństwa Ziem Zá- 
chodnich dużą rolę odegrać powinna 
młodzież. Praca zespołów młodzieżo- 
wych w okresie letnim na Ziemiacn 
Odzyskanych może przyczynić się do 
wprowadzenia i utrwalenia polskicn 
tradycji i obyczajów, do podniesienit 
stanu kulturalnego `i zdrowotnego 
miejscowej ludności oraz rozbudzenia 
w niej poczucia najściślejszej łączno- 
ści ze społeczeństwem polskim reszty 
kraju. 

Po sprawozdaniu z akcji kolonijnej 
w roku 1946, złożonym przęz ref. WY- 
działu Kult -Oświatowego P. Ż. Z. ob. 
Kowalewska, kierowniczka tego Wy- 
dzialu dr Osmólska-Piskorska pon- 
formowała zebranych o materiałach 
instrukcyjnych  bihliograficznych i 
wykazach miejscowości, ustalonych i 
przygolowanych na akcję kolonijną 
przez P. Z. Z. 

Z kolei mgr Serwański, kierownik 
wydz. $poł.-Politycznego wygłosił 
dłuższy referat, w którym zobrazował 
zagadnienia Ziem Zachodnich z pun- 
ktu widzenia prawno-politycznego, 
społecznego, ekonomicznego i kultu- 
ralnego. Instruktor zespołów młodzie- 
żowych, wyjeżdżający na Ziemie Za- 
chodnie — mówił mgr Serwański — 
musi się kierować dwoma zasadniczy- 
mi prawdami: prawdą moralną, to jest 
gębokim wewnętrznym przekonaniem 
o słuszności naszej sprawy i prawdą 
polityczną, czyłi rzetelną lojalnością 
w stosunku do polskiej państwowości. 

Następnie mgr Serwański zahalizo- 
wał strukture społeczną ludności Z. Z., 
wskazał na najważniejsze pozycje bi- 
bliograficzne dotyczące Ziem Odzy- 
skanych, z którymi instruktorzy win- 
ni sie zapoznać i wyraził przekonat 
nie, że młodzież wyjeżdżająca w le- 
cie na Ziemie Zachodnie, przyczyni ' 
się do zespolenia tamtejszego społe- 
czeństwa. 

W drugiej części konferencji przed- 
stawiciele reprezentowanych organi- 
zacji mlodzieżowych podali swoje pla- 
ny kolonijne. 

I tak przestawicielka Głównej Kwa- 
tery Harcerek ob. Ciastułowa pódała 
do wiadomości, że każda Chorągiew 
Harcerska ma pod swoją opieką ja- 
kieś województwo Ziem Zachodnich. 
Dokładne rozmieszczenie cbozów lét- 
nich zostanie ustałone na konferencji 
Komendantek Chorągwi w Warsza- 
wie. Zasadnicze wytyczne słuzby w 
letnich obozach, to praca dla kultury 
polskiej, dziecka zdrowia (zwłaszcza 
wałka z alkoholizmem) i dla zespole: 
nia się społeczeństwa ha Ziemiach Za- 
chodnich w jedną organiczną całość. 
Każdy zespół obozujący ma za zada- 
nie zostawić trwały ślad swej pracy 
w formie biblioteczek, pomocy szkol- 
nych, „darów indywidualnych itp. Wa- 
żna też rola przypadnie kółkom repo- 
lonizacy jnym. 

Przedstawiciel Głównej Kwatery 
Harcerzy ob. Lichaczewski podał do 
wiadomości, że przewiduje się urz4- 
dzenie około 1500 obozów dla mę» 
skiej młodzieży harcerskiej, 50 obo- 
zów dla instruktorów oraz 2 śkcje 
specjalne, sanitarną i oświatową dia 
Warmii. Program prac męskich cho- 
rągwi podczas obozów letnich obej- 
mie przede wszystkim: walke z pijāv- 
stwem, ochtonę przyrody, umacniania 
polskości, poznawanie i wyszukiwanie 
zabytków polskich oraz wejście w jax 
najściślejszy kontakt z całą ludnością 
miejscową, wreszcie dostarczanie ma- 
teriałów dla P. Z. Z. 


Ob. Flisiak, ze Zwiazku Walki Mło- 
dych, przewidywał obozy swych ʻor- 
ganizacji na Dolnym Śląsku z zakre- 
sem prac obejmującym pomoc przy 
żniwach, półkolonie dla dzieci, pomoc 
w gospodarstwie, wywiady społeczne 
oraz akcję antyalkohulową, prowadzo- 
ną przez Z. W. M. już od dłuższego 
czasu. 

Polska YMCA (ref. ob. Jankowiak 
urządzi 3 ośrodki wypoczynkowe w 
Agnieszkowie, Karpaczu i Karolewie 
i zamierza położyć specjalny nacisk 
na nawiązanie łączności kulturalnej i 
spottowej z mieiscową ludnością, oraz 
na pogadanki dla vych członsów «© 
najważniejszych problemach Ziem Za- 
chodnich. 


W stałych ośrodkach letnich OM- 
TUR odbędą się kursy szkoleniowe 
gospodarcze, robót ręcznych, sporto- 
we, artystyczno-kulturalne itp. Ponad- 
to OM-TUR przewiduje kilkudniowe 
obozy wędrowne na Ziemi Lubuskiej. 


Wreszcie Katolickie Stowarzyszenie 
Młodzieży Męskiej w Krakowie orga- 
nizuje obozy dia 800 uczesiników na 
terenie Warmii i Mązur, poświęcając 
szczeqólną uwagę pomocy w pracach 
rolnych. 


Podczas dyskusji, która się wywlą- 
zała po sprawozdaniach, uczestnicy 
wysuneli kilka dezyderatów pod adre- 
sem P. Z. Z. W końcu dr Piskorska 
zaapełowało o nadsyłanie dokładnych 
sprawozdań po zakończeniu akcji ko- 
lonijnej, a poszczególni przedstaw - 
ciele reprezentowanych organizacji 
otrzymali komplety „Polski Zachod- 
niej” i wydawnictwa P. Z. Z., katalogi 
Wydawnictwa Zachodniego, instruk- 
cję ogólną dla zespołów młodzieżo- 
wych, rozbijających obozy na Zie- 
miach Zachodnich w lecie 1947 roku, 
wykaz miejscowości na terenie Z. Z., 
nadające się na akcję kolonijno-obo* 
żową i plan regionalny akcji osied- 
leńczej na Ziemiach Odzyskanych. 


Poza powyższą konferencją odbyło 
się jeszcze tego samego dnia zebranie 
przedstawicieli Akademickich Kół P. 
Z. Z, na którym przemawiali referent 
dla spraw akademickich P. Z. Z. ob. 
Szczepański, kierownik wydz. Polity- 
czno-Społecznego P. Z. Z. mgr Ser- 
wański i reprezentanci poszczegól- 
nych ośrodków uniwersyteckich. 

Po przemówieniach i wyczerpującej 
dyskusji zebrani uzgodnili następują- 
ce i stotne problemy: usprawnienit 
działałńości istniejących Akademic- 
kich Kół PZZ, zakladania nowych, pro- 
gram działalności Kół i wreszcie Uuśla- 
lenie ram akcji kólonijnej wraz z u- 
dżiałem w niej studentów. Podkre- 
ślono też konieczność uzyskania od 
władz subwencji na urządzenie obo. 
ów. 

Obydwie konferencje świadczyły 0 
tym, że młodzież nasza w całej pełni 
docenia znaczenie problemów zachod- 
nich odrodzonego Państwa Polskiego 
i pragnie rzetelnym wysiłkiem przy- 
czynić się do ich rozwiązania. 

Uświadomiona przez P. Z. Z. awan- 
garda młodych ludzi wyruszy tego lá- 
ta na zachód w pełni świadómości 
swych obywatelskich i spółecznych 
zadań. 
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Praca i działalność Polskiego Związku Zachodniego 


Zjazd delegatów okręgu gdańskiego w Sopocie 


W dniu 27 kwietnia rb. odbył sią 
w sali Miejskiej Rady Narodowej w 
Sopocie zjazd delegatów Okręgu 
Gdańskiego P. Z. Z. 

Po otwarciu zebrania przez prezesa 
Zarządu Okręgu Gdańskiego ob. Chu- 
dobę, przemówienia powitalne wygło- 
sili: w zastępstwie wojewody qdań- 
skiego ob. Stan. Niesłuchowski, w 
imieniu wojew. Komitetu P. P. R. ob: 
Bogdański, w imieniu wojew. Komi- 
tetu P. P. S. ob. Bogoria-Zakrzewski, 
z ramienia Stronnictwa Demokratycz- 
negò ob. Gajewski jako przedstawi- , 
ciel Ligi Morskiej ob. Podolak i wre. 
szcie w imieniu Zarządu Glównego P. 
Z. Z. ob. dyr. Cz. Pilichowski. 

Następnie dyr. Pilichowski wygło- 
sił referat ideowo-programowy, po- 
święcony omówieniu praw i opowią”- 
ków członka PZZ. 

Praca PZZ idzie w czterech kierun- 
kach: 1. odbudowa i Odniemczenie 
Ziem Żachodnith, 2. zagadnienie czuj- 
ności w stosunku do niebezpieczeń- 
stwa niemieckiego, 3. ópieka spałecz- 
na nad Polonią zagraniczna, 4. umoc: 
nienie naszej polityki zachodniej w 
kraju i za granicą. 

Potem dyr. Pilichowski zajat się 
szczegółów problemami,  stójącymi 


—— >) LLL m0, 


Na Fundusz Społeczny Ziem Zachodnich 


1 
| Z okazji „Tygodnia Ziem Zachod. 
nich” Zarząd Główny Polskiego Zwią- 
zku Zachodniego zwrócił się z apelem 
do społeczeństwa polskiego o czynna 
poparcie akcji zbiórkowej „Funduszu 
Spolecznego Ziem Zachodnich”. Spo- 
śród innych form zbiórkowych zwrą- 
cają uwagę indywidualne śubskrybcie 
osób i-insytucji, u których apel P. Z. 
Z. spotkał się ze szczególnym oddżwię. 
kiem. Poniżej podajemy listę osó%, 
które dotychczas subskrybowane st- 
my wpłaciły na konto P. K. O. nr. v 
1314: 
Pracownicy Państw. Urzędu zł 
Repatr. w Środzie Śląskiej  545,— 
Ubezp. Społecz. w Świeciu 


Ob. St. Żak, Świecie n/Wisłą 200, — 
Okr. Mlecz. Spółdzielcza w 

Lipnie 500, 
Ubezp. Społecz w Święcie 

n/Wisłą 250,— 
Zarz. Gminny w Kobylanach 1.000, — 
Ob. Kozłowski Jan, Oława 100, — 
Gminna Spółdz. Samop. Chł. 

w Koronowie 500,— 
Gmina Sabnie, pow. Soko- 

łów Podlaski 2.000, — 
F-a T. Ulatowski i S-ka, Pu- 

lawy 1.000, — 
Prez. Pow. Rady Narod. we 

Włodawie 500,— 
Przedsieb. Budowl. „Akord” 

w Kłodzku 500.— 
Miyn  „Kochanowó”' pow. 

Kłodzko . 200,— 
Ob. Feliks Zmurek, m. Łęczna  100,— 
Ob. Marian Kłępakówski, 

Łęczna 30,— 
Ob. Gajos Stefan, Lęczna 100,— 
Oddział „Społem” w Luba- 

niu Śląskim 2.000, — 
Księg. Powsz. i Druk. Diece- 

zjalna „Wloclawek“ 1.000,— 
Gminna Spółdz.. Samopomoc 

Chłopska, Płużnica 500, = 
Oddział Społem w Puławach  1.000,— 
Ob. Chorążan Ant., Łęczna 100, — 
Biuro Związk. Cech. w Gru- 

dziadzu 200,— 
Zarząd Miejski m. st. War- 

szawy 2.000, — 
Zarząd Gminny w Kosawie 4.000,— 
Państw. Mon. Spir., w War- 

szawie 5.060, — 
Dyr. f-y Żieleniewski W. 

Domański, Kraków 500,—- 
Ob. W. Lubowski, Świecie 

n/Wisłą 500,— 
Ob. St. Krużyński, Świecie 

n' Wisłą 200,- - 
Ob. J. Szyrmer w Olsztvnie 200,— 
F-a Juliusz Grosse, Kraków 500,— 
Spółdziełnia Samóp. Chłop- 

ska, Ksiażkowice 560,— 
Włocławska Fabryka Kawy 

i Cykorii 580, — 
Okr. Spółdz. Spożywców 

Pomoc“ — Puławy 500,— 
Ob. Kulesza Wacław — Kra- 

śnik 100,— 
Ob. Z, Przygórski — Olsztyn  200,-= 
Ob. E, Manikowski, Świecie 

n/Wisłą 500,— 
Ob. T. Sadowski, Świecie nad 

Wisłą 500,— 
Ob. Jen Bosak, Świecie 

n/Wisłą 200,— 
Ob. J. Manikowski, Świecie 

n/wisłą 300,— 
Ob. Franciszek Zientek, Świe- 

n Wisłą 500, — 
Zarząd Gminny w Czerwonce 

pow, Sokołów Podl. 1.000,— 
Zarząd Gminny w Bielanach, 

pow. Sokołów Podl, 1.000, — 
Naczelna Izba Lekarska 

w Warszawie 2.000, — 
Spółdzłelnia Owczarska 

„Ocerodnik* w Nalęczowie 3.000, — 

. 


- 


Warszawski Urząd Prohierczy  150— 
Ob. Władysław Kubikowski, 

Stalowa Woła 100,— . 
Ob. W, Kobryński, Stalowa 

Wola 4.000,— 
Inż. Dietrych St, Huta Sta- 

lowa Wola 100,— 
mgr Marczuk Józef, Trzebnica  200— 

wisłą * 500,— 
Ob. J. Jaskólski — Olsztyn 500,— 
Ob, P. Bilicki, Świecie nad 
Ob. Konstanty Biegała — Ol- 

sztyn 500, — 
Ob. Zygmunt Kałapski — Ol- 

sztyn 100,— 


dr Edward Szymański — Olsztyn 200,— 
Ob. L. Dura, Przewoóodńiczacy 


M. W. R. N. w Olsztynie 1.000— 
Administrator Apost. Ks. dr 

K. Milisz — Wrocław 1.000— 
Zarząd Uzdr. Państwowych w 

Dusznikach Zdroju „ 300,— 
B-cia Głębiccy, Puławy 2.000,— 
Zw. Zawodowy  Pracown. 

Poczt. i Telegr. w Kraśniku 130,-- 
Spółdzielnia Mieszkaniowa 

„Zgoda“ Inówtócław 100— 
Fabr. Skład Papieru Aleks — 

Kraków 1.000,— 
Zarząd Miejski w Środzie 500,— 
Państwowy Urząd Repatria- 

cyjny w Krakowie 1.000, — 
Bank Ludowy w Tucholi ' 300 — 
dr T. Bietczyński, Wieliczka 500,— 
Ob. K, Kotowski — Olsztyń 250,— 
Obka A. Zmudowa — Świe- 

cie n/Wisłą 200,— 
Ks. J. Steiner — Stefanów 

D. Śląsk 500,— 
Spółdz. Pracy Cukierń. „Cri- 

slal” — Bydgoszcz 1.000— 
Obka Wanda Pieniężńa — 

Olsztyn ; 1.006, — 
Woj. Kom. O. M, — Kraków 1.500,— 
Ob. i. Broniatowski — Wór- 

szawa 500, — 
Ziednoczenie Energetyczne A 

w Krakowie 2.000,= 
Bank Gospodarstwa Krajowe-' 

go w Olsztynie 1.000 — 
Ob, Wiktor Then w Olszty- 

nie 200 — 
Włocławska Fabryka Drutu 

— Włocławek 500— 
Spółdzielnia Roln. Handlowa 

w Chojnowie 200,— 


Ob. St Mrówicki w Chojnowie 1.000,— 
Ób. Wi. Follprecht, burmistrz 


m. Miliczą 200,— 
Ob. Antoni Majewski — Kra- 

snystaw 3.000, — 
Spółdzielnia Spożywców 

„Oszczędność —  Nałę- 

czów 1.500,— 
Skład Materiałów Bud. Fr, 

Czajkowski — Świecie 

n/Wisłą, 300,— 
Ob. Selrenka Franciszek — 

Świecie n/Wisłą S0O= 
Ob. Szczukowski — Świecie 

n/Wisłą 300, — 


Ob. Jerzy Krzyżanowski — 


Świecie n/Wisłą 100,— 
"Ob. Leon Radtke — Skład 
Bławatów, Świecie n/Wisłą  300,— 
Ob. M. Jędrzejas Cukiernia i 
* Kawiarnia Świecie n/Wisłą  300,— 


Ob. Borucka — Hotel Dwór 
Magdaleny Świecie n/Wisłą 150,— 
Ob. Edward Kunze, Skład Że- 


laza, Świecie n/Wisłą 100,— 
Ob. Jan Wojciechowski, 

Świecie n/Wisłą 2500,-— 
Ob. S. Ogórkiewicz — Skład 

tow. Kołonialnych — Świe: 

cie n/Wisłą 500,— 


Ob. H. Damhek — Skład spo- í 
żywczy, Świecie n/Wisłą 500,— 
Ob. W. Nelke, Świecie nad 


Wisłą 200,— 
Ob. WŁ Nowek, Świecie nad 
Wisłą 200, — 


Ob. Jan Szulc, Świecie nad 


Wisłą 200, — 
Ob. Sylwester Sadowski 

„Mały Bazar”, Świecie nad 

Wisłą 200,— 
Państw. Przedsiebiorstwo 


Trakt. i Maszyn roln., Świe- 
cie n/Wisłą 


Ob. Czesław Chmielewski — 


Świecie n/Wisłą 200 — 
Ob. A. Boelk, Świecie nad 

Wisłą 200,— 
Ob. Fr. Badziąg, Świecie nad _ 

Wisłą 300 — 
Ob. Łucja Tobolska, Świecie 

nad Wisłą 100 — 
Ob. Edmund Stanek, Hutt i 

Składnica, Świecie nad 

wisłą ! 1.000, — 
Ob. Brunon Kierzkowski 

Skład Żelaza, Świecie nad 

Wisłą 500,— 
B-cia  Kusiórscy, Świecie 

nad Wisłą 500,— 
Ob. Szgerc Wacław — 

Olsztyn 200, —- 
Pow. Spółdz. Róln. Handl. w 

Puławach 1.000,— 
Zrzeszenie Przem. Gastronó- 

micznego w Kłodzku 2.000, — 
Szpital Miejski w Kłodzku 200, — 
Państw. Centrala Handlowa 

w Kłodzki 2.000,—— 
Muzeum Narodowe w Wat- 1 

sżawie 1.000— 
Ob. È. Ostaszkiewicz — Gru- 

dziądz i 200, — 
Ob. K, Szymański — Świecie . 

nad Wisłą 200, — 
Spółdzielnia Spożywców 

„Uczciwość Łobdów 500, — 
Państw. Spółdzielnia Roln. 

Handlowa w Siedlcach 1.000,— 
Zwiazek Samopomocy Chłop- 

skiej Zarz, Główny w Wóar- 

szawie - 1.000, — 
Wytwórnia Wyrobów Che- 

micznych w Kłodzku 200, — 
Ob. T. Regent — Świecie 

nad Wisłą 500, — 
Powiatowa Spółdz. Budowla- 

na w Siedlcach 500, — 
Zakład Ubezp. Społecznych 

w Warszawie 50.000,— 
Ob. Karol Marte — Rudziska  500,— 
Ubezpieczalnia Społeczna — ' 

Włocławek 500, — 
W-ce Prezydent m, Krakowa I 

Inż. È. Torā 1.000, — 
Prezydent m. Krakowa Ste- 

fan Wolas 1.000, — 
Fabryka Liczników i Zega- 

rów Elektr. w Świdnicy 500,— 


Podlaska Spółdż. Zbytu Prod. 
Zwierzęcych w Siedlcach 5.000,-— 
Ob. Wojnicka Apolonia, m. 
Łeczna 
Oddział Społem w Kraśniku  2.000,— 
Inspektorat Szkolny w Ol- 
sztynie 840, — 
Z. P. M, O. Kopalnia Kwar- 


cytu i Glinek Ogniotrw. 

Bolesławlec 2.055,— 
Mleczarnia Spółdziełcza 

Siemkowo 50,— 
Ob. Gaziński Czesław, Nowa 

Sół 1.000,— 
Polski Monopol. Zapałczany 

Olsztyn 1.000,— 
Dyrekcja Lasów Państwo- 

wych — Olsztyn ` 2.000, — 
Pracownicy Biura Wojsk. Za- i 

rządu Miejsk. Warszawy 

Pmtszków 425,-— 
Gb. Wojewoda warszawski 200, = 
Delegatura Zarządu „Społem“ 

Wrocław 5.000,— 
Ks, Józef Szczastny — Milicz 500,- 
Centrała Handlowa Przemy- 

słu Chemicznego Warszawa 10.000 — 


razem złotych 167.054, — 


przed Polskim Związkiem Zachodnim 
na terenie województwa Gdańskie. 
poświęcając specjatną uwagę doli lud- 
ności autochtonicznej. 

Z kolei prezes Zarządu gdańskiego 
ob. Chudoba zdał sprawozdanie z dzia- 
łalności Okręgu od dnia 16 stycznia 
1946 r. do dnia dzisiejszego. Zarząd 
Okręgu Gdańskiego poświęcił wiele 
pracy zagadnieniu opieki nad auto- 
chtonami, współpracując w tej dzie- 
dzinie z Komitetem Opieki nad zwe- 
ryfikowanymi, Komisją Weryfikacyj- 
ną i interweniując każdorazowo w 
miarę zgłaszania się osób pokrzyw- 
dzonych. Zarząd Okręgu rozwijał tez, 
mimo rozlicznych przeszkód, ożywia: 
ną akcję organizacyjną w terenie. 
Można obecnie stwierdzić, że nie mł 
w woj. gdańskim prawie żadnego pə- 
wiatu ani osiedla, gdzieby nie istniało 
koło PZZ. 

Po sprawozdaniu kierownika Okrę- 
gu ob. Szuberta, które obejmowało Ca- 
łokształl! pracy Okręgu gdańskiego za 
okres od 6 kwietnia 1945 do 31 marca 
1947 i po sprawozdaniu komisji Rewi- 
zyjnej odbyła się dyskusja nad refe- 
ratami į sprawozdaniami, w «tórej 
specjalnie zwracano uwagę na pols- 
Żenie ludności autochtońicznej, %pra- 
wę vólksdeutschów, konieczność po- 
większenia liczby członków PZZ. w 
Okręgu gdańskim, dalej na szersze 
wciągnięcie młodzieży do PZZ. orat 
omawiańo sprawy finansowe. 


W wyborach no nowego Zarządu 
Oktęqu gdańskiego wybrano na pra- 
zesa ob. Chudobę oraz na wicepreze: 
sów ob. prof. Bukowskiego, ob, Kał- 
czyńskiego i ob. Moczydłowską. Paza 
tym do Zarządu weszli: ob.ob. Piłar- 
czyk, Laska, Posiarchowa-Arciszew= 
ská, Turek, dr Moczyński, Budzyński, 
Tomaszewski, Romanowski, Szreiber, 
Zieliński į dr Jeżowa. 

Wybrano też członków Komisji Re- 
wizyjnej, Sadu Organizacyjnego a na 
kandydatów do Rady Naczelnej P. Z. 
Z. wybrano ob.ob. prez. Chudobę, myt 
Kubiaka, prof. Bukowskiego, woj. 
Zrałka, majora Marszałka, Wichłacza, 
mec. Rozczynialskiego i mec. Roma- 
nowskiego. 


W wolnych wnioskach zajeto się 
sprawą autóchtonów, odnośnie kto- 
rej zjazd uchwalił specjalną rezolucję, 

W końcu przemówił dyr. Pilicho- 
wski, reasumując wyniki zjazdu 1 dzię- 
kując zebranym za czynny udział w 
naradach i dyskusji. 


Pokłosie 


„Tygodnia Ziem Zachodnich” 
w Rumunii 


Jak niedawno donosiliśmy Tydzień 
Ziem Zachodnich obchodzony był po- 
za granicami naszego kraju specjalnie 
uroczyście w Rumunii. 

Poniżej podajemy jedną z licznych 
rezolucji nadesłanych do Zarządu Głó- 
wiiego Polskiego Związku Zachodnie- 
go przeż Polonię rumuńską: 


Polacy zebrani na obchodzie „Ty- 
godnia Żiem Zachodnich“ dnia 20. 
kwielnia 1947 r. w Domu Polskim 
w Craiovej stwierdzają, że granica 
Poiski na Odrze, Nisie Łużyckiej : 
Bałtyku ustanowiona przez Wielką 
Czwórkę w Poczdamie jest nienaru- 
szałną, historycznie w pełni uzasad- 
nioną, dla rózwoju nowej demokra-_ 
tycznej Polski nieodzowną i tylko 
w pewnej części równoważnikiem 
krzywd i zniszczeń poniesionyca 
przez naród polski w czasie ostat- 
niej wojny. 

W imię sprawiedliwości dzieja- 
wej żadna potęga na świecie nie 
może dziś odebrać tych ziem pra- 
polskich, ztoszonych potem į zno- 
jem polskiego robotnika i rolnika- 
osadnika, od ich mąacierzy. 

Gigantyczny wkład ludu polskie- 
go w odbudowę i odrodzenie Ziem 
Odzyskanych nie może być przez 
nikogo unicestwiony i stanowi naj- 
lepszy wyraz potęgi i zdolności 
twórczej Polski nowoczesnej dla od- 
budowy świata i pokoju. 

Poionia tutejsza gotowa skażdej 
chwili poprzeć w sposób nieugięty 
stanowisko braci w kraju w obro- 
nie granicy zachodniej i uchwala 
przesłać treść niniejszej rezolucja 
na ręce Głównego Zarządu Polskie- 
go Związku Ziem Zachodnich w Pa- 
znaniu. 


| 


Sprzedaż! Zakup! 


Polecamy cząśc do 
wszelkich 


Wirówek de mlaka 


Z. Fligierski I Ska 


Poznań, św. Marcin 23 
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Ksiązki i czasopisma 


Juliusz German — Królewna ił jej 
panny — wydawnictwo Awir. 


„Królewna i jej panny” to jedna z 
dwóch powieści Juliusza Germana, 
które napisał podczas wojny. Przed- 
stawił w niej autor „Amarantów' nis- 
znaną prawie i zapomnianą hisiorię 
Katarzyny Jagiellonki, siostry Zyy- 
munta Augusta, która, wydana za księ- 
cia Jana z Finlandii, towarzyszyła mę- 
żowi do jego rodzinnego kraju i pv- 
dzieiala z nim burzliwe i ciężkie jego 
losy. Wyruszył z nią liczny orszak 
polskiego dworu, wraz z nią rzucony 
na daleką obczyznę ij wraz z nią zno- 
szący utrapienia i prześladowania, jā- 
kimi dręczył Jana i Katarzynę pół- 
obłąsany król szwedzki Eryk XIV. Ro- 
zwija się w tej powieści jedna awan- 
turnicza przygoda za drugą na tle pół- 
nocnych krajobrazów, fiordów, morza, 
zamków nad jeziorami. Żywo, barw- 
nie i plastycznie występuje szereg po- 
staci, kreślonych w konturach śmia- 
łych i wyrazistych, a w tej bujnej epo- 
ce | w tych burzliwych czasach bujne, 


„śmiałe i pełne burzy są też przeżycia 


miłosne i polskiej królewny i tych 
wszystkich młodych dziewczyn i męz- 
czyzn i chlopców, którzy ją otaczają. 
Krzepiąca i pogodna promiennośc 
idzie z tej książki, która z pewnością 
bardzo jeszcze zwiększy liczne zastę- 
pv z wolenników świetnego i zasłu- 
żonego dła naszej literatury pisarza. 


Alfred Bronowski — Trzy siostry 
— wydawnictwo Awir. 

Powieść obyczajowa, której akcja 
rozgrywa się w okupowanej przez 
Niemców Warszawie, odsłania traga- 
die środowiska rodzinnego, w którym 
obok postaci z charakterem i pionem 
moralnym, znależli słę ludzie pozba- 
wieni skrupułów. Tych nie trudno by- 
ło okupkntowi zjednać sobie dla wais 
ki z polską konspiracją. 


Adolf Hofimeister — Turysla mimo 
woli — wydawnictwo Awir. 

Bywają sytuacje, z których wy- 
brnąć pozwala nam tyłko wrodzone 
poczucie humoru. To poczucie humo- 
ru ratie też Jana Prokopa, bohatera 
ksiażki Adolfa Hoffmeistra, z tysiąca 
opresji, w jakie popada w ciągu swo- 
jej przymusowej podróży z Pragi po: 
przez Niemcy, Francję, Marokko Í 
Porlugalię do Ameryki. Autor tej p3- 
wieści, popularny karykaturzysta cze- 
ski (i obecnie dyrektor departamentu 
w czeskim Ministerstwie Informacji i 
Propagandy) napisał „Turysię mimo 
woll“ w 1941 roku w Ameryce, ozdJ- 
bił ją kapitalnymi rysunkami i zdobył 
nią wszechświatowy rozgłos, 

Książka Hoffmeistra zwróciła świa- 
tu uwagę na losy Czechów poza gra- 
nicami kraju, na życie i sposób my- 
ślenia narodu czeskiego, a uczyniła ta 
w sposób przekonywujący i dowcip- 
ny, tym samym znacznie skutecznie!- 
szy niż stosy oficjalnych broszur i 
nudnych rozpraw politycznych. 


T. W, Christine — Waza ż epoki 
Ming — wydawniciwo Awir. ' 


Wysepka Gordons Hil staje się pe- 
wnego dnia widownią niesamowitych 
wydarzeń: 

Niebywała okazja nabycia w pałacu 
milionera cudownego okazu przepięx- 
nej wazy chińskiej z epoki Ming, ścią” 
ga zewsząd zbieraczy starej porcelany 
Jej niepokojąco niska cena wywołuje 
od razu komentarze wstrząsająće lon- 
dyńską giełdą... 

Porwanie jedynej córki milionera 
a następnie zjawienie się jej aż pod 
dwiema postaciami komplikuje jeszcze 
bardziej zawiły splot intryg. 

Pasjonująca i barwna książka. 


Zbigniew Grabowski — Anha — 
wydawnictwo Awir. 

Zbigniew Grabowski, autor głośnej 
przedwojennej książki „Ciszy lasu i 
Twojej ciszy”, rysuje w swej nowaj 


Guziki - Podszewki 


— 


do kostiumów, ubrań i 
płaszczy poleca w wiel- _ 
kim wyborze 


T. Andrzejewski 


Poznań, ulica Szkolna 12 


CHORYCH a 


powieści kapitalną syłwelkę dyploma- 
ty Rogera, zagubionego w poszukiwa- 
niu najgłębszej miłości w pogoni za 
nową pełnią życia, której po utracie 
Anny nie potrafi mu dać ani dumna 
Charlotte, ani rałodzieńcza Yvonne... 
Akcja tej powieści reprezentującej 
najwyższą klasę literacką rozgrywa 
się w Alpach szwajcarskich, w atmo- 
sferze górskich szałasów, schronisk 
i hoteli, w nieustannej walce z dziką 
przyrodą i bezwzględną miłością. 


Magdalena Samozwaniec — Tylko 
dla kobiet — wydawniciwo Awir. 


Nikt nie jest bardziej uprawniony 
do napisania książki pod takim tytu- 
łem jak właśnie Magdalena Samozwa- 
niec. Kapitalne znawstwo „przedmio- 
tu”, kióre wykazała w swoich książ- 
kach „Na ustach grzechu” i „Malen 
kie karo karmiła mi żona”, w niniej: 
szym tomie znajduje swój punkt szczy« 
towy. Przez strony tej książki prze: 
wija się korowód wspaniałych postaci 
kobiet, kobielek i kobieciątek otoczo- 
nych tzw. „rojem mezczyzn” wszel- 
ki rodzaju. Humor i sentyment, 
satyra i pikanteria są lu nierozdziel- 
nie z sobą złączone. 


POLSKA ZACHODNIA 


Gwidon Miklaszewski, autor 35-ciu 
ilustracji, któge zdobią książkę, napi- 
sał do niej przedmowę. 


Artur Marya Swinarski — Odwie- 
dziny smoka — wydawnictwo Awir. 


Znakomity poeta i cięty satyrys 
wzbogacił swoją twórczość kapitalną 
bajką pt. „Odwiedziny smoka , która 
dała tytuł całej książeczce, zawierają- 
cej pięć wspaniałych wierszy, peł- 
nych fantazji i wdzięku. Jest to poe- 
zja dla dzieci — taka wlaśnie, jaką 
potrafi dać tylko poeta z prawdziwego 
zdarzenia. lroczą oprawę graficzną 
dają wierszem ilustracje Józėfa Mro- 
szczaka. 


Majowy numer Żeglarza" 
W maju br. upiynął rok ad chwili, 


'qdy Państwowe Centrum Wychowa- 


ma Monskiega zaczęło wydawóańie 
miesięcznika dla młodzieży, poświę- 
conego pracy na morzu pt. „Że- 
glarz”. Wzrastająca stale poczytność 
iego pisma świadczy, że pojawienie 
się jego nie było zbyteczne, Ostatni, 


majowy numer  „Żetlarza”, który 
ukazał się w nowej szacie — zawie- 
ra szereg artykułów z cyklów obje- 
tych  korespondencyjnym kursem 
przygotowawczym. Są to: „Miasto 
Portowe” — artykuł omawiający 
współzależność portu i jego bezpo- 
średniego zaplecza, dalej — „Wiel- 


cy Wędrowcy”, popularny szkic o 
węgorzach i łesosiach, pióra znawcy 
biologii morza dra K, Demela, na 
stępnie drugą część ciekawego arty- 
kułu „O rodzajach statków” (I część 
ukazała sie w numerze kwietniowym), 
a w końcu obszerne zestawienie pl. 
„Lektura morska”, wyliczające i 
charakteryzujące większość wyda- 
nych po wojnie książek na tematy 
związane z morzem i wybrzeżem. 
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Stały dział „Na morskim horyzon= 
cie” przynosi jak zwykle szereg In- 
formacji o naszych poczynaniach na 
morzu, w czym liczne szczegóły 0 
nowoprzejętych, poniemieckich jed- 
nostkach polskiej floty handlowej. 
Numer jest bogato ilustrowany, za- 
interesuje każdego czytelnika i przy- 
niesie mu niewątpliwy- pożytek, 
wzbogacając zasób posiadanych 
wiadomości o sprawach morskich. 
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Zbierajcie książki ula Ziem Zachodnich 


Apel P. Z. Ż. do młodzieży całej Polski 


Znaczne trudności, z jakimi wal- 
czy polska szkoła, polski nauczyciel- 
pionier i młodzież na terenach za- 
chodnich winny zainteresować naj- 
szerszy ogół społeczeństwa. Chodzi 
przede wszysikim o podręczniki i 
wszelkiego rodzaju pomoce nauko- 
we, których brak odczuwa cię wciąż 
jeszcze w aposób bardzo dotkliwy. 


Biorąc pod uwagę ten stan rzeczy, 
Wydz.  Kulturałno-Oświatowy ` Pol- 
skiego Związku Zachodniego zaj- 
muje się w sposób ciągły i systemd- 
tyczny zbieraniem wspomnianych 
materiałów dła młodzieży szkolnej 
Ziem Zachodnich i to w pierwszej li- 
nij drogą, zbiórek publicznych. 

Zbiórki te dały już piękne wyniki, 
ale zdołały one tylko w drobnym 
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Praca wydawnicza Wydziału Turystyki Ministerstwa Komunikacji 


Dwa lata minęły od chwili, kiedy pa 
ustaniu okupacji został wznowiony 
Wydział Turystyki Min. Komunikacji, 
mający za zadanie czuwóć nad wsze!- 
kimi przejawami turystyki krajowej i 
zagranicznej w kraju, nad rozbudową 
urządzeń turystycznych, ńad zapewnie- 
niem turystom należytej opieki w te: 
renie, a nadto starać się o zwiększe- 
nie wydawnictw turystyczńych: map 
i przewodników. 

Pierwsze dwa lata pracy w tej dzie- 
dzinie dały słabsze wyniki ze względu 
na trudności techniczne (brak papie- 
ru, błon fotograficznych i innych che- 
mikalii) przy druku offsetowym lub 
rótograwiurą. 

Niemniej jednak za ten okres cza- 
su Wydział Turystyki Min. Komunika. 
cji może poszczycić się znacznymi 
sukcesami w dziedzinie wydawniczej. 
Na pierwszym miejscu należy wymie- 
nić 

dwa przewodniki po Zakopanem 
i Tatrach, 


zimowy i letni, opracowane przez zna- 


nego taternika dra Tadeusza Zwoliń-. 


skiego. Pierwszy z tych przewodni'- 
ków zawiera specjalny dział wskazó- 
wek dla narciarzy i z tych względów 
cieszy się znaczną popularnością w 
Sudetach i Karkonoszach. 
Poza tym wydano rotograwiurą 
album „Polska“ 

w czterech jezykach, przeznaczońty na 
zagranicę i rozchwytywany inasowo 
przez naszych rodaków z uwagi ha 
szereg fascynujących zdjęć ruin War- 
szawy i miast na Ziemiach Odzyska- 
nych. 

Największy wysiłek wydawniczy 
przypada na rok bieżący i to zarówne 
w dziedzinie map jak przewodników 
W obecnej chwili znajdują się w du- 
ku dwie mapy perspektywiczne: 

„Panoruma Sudetów od północy” 

i „Tatry w śniegu”, 
opracowańe po przeprowadzeniu spe- 
cjalnych studiów w terenie. Mapa Su- 
detów ukaże się już na początku lipca 
rb. w dwóch formatach: mniejszym 
70X100 cm dla turystów i większym 
1004140 cm celem wywieszenia pa 
wiekszych dworcach kolejowych, sta- 
cjach w uzdrowiskach, schroniskach 
turystycznych itp. 


ZIEMIE ZACHODNIE 
zdobyte krwią — 
utrzymaimy pracą 


Pończoszki 


damskie 


Artykuły 
męskie 
Poznań, Armii Czerw. $, tel. 93-93 


Dom Sanitarny 


POZNAŃ, UL. SEW. MIELŻYŃSKIEGO 19 e TELEFON 29-25 


INSTRUMENTY CHIRURGICZNE =" MEBLE DO SAL OPERA- 
CYJNYCH = ARTYKUŁY LEKARSKIE i DO PIELĘGNOWANIA 
FSW OMA "STY ZJ STENA 


W opracowaniu znajduje się 


„Pojezierze Pomorsko-Warmijsko- 
. Mazurskie, 

jako mapa perspćktyniczna półńoc- 
nych terenów turystycznych, obejmu- 
jąca obszar ograniczony Bałtykiem, 
dolną Odra, jeziorami augustowski. 
mi oraż dolinami Noteci, Drwęcy, 
Narwil i Biebrzy, a przeznaczona dla 
miłośników turystyki wodnej. 

Również znajdują się w opracowa- 
niu broszury turystyczne, poświęcone 
głównie wielkim miastom na Ziemiach 
Odzyskanych jak: Gdańsk, Wrocław, 
porty nadbałtyckie ilp. Na pierw- 
szym miejscu (już w druku) wysuwa 
się „Biskupin”, opracowany staran- 
nie i rewelacyjnie przez wybitnego 
prehistoryka dra J. Kostrzewskiego, 
profesora Uniw. Poznańskiego i boga- 
to ilustrowany. 


Wydanie broszur o Krakowie i Po- 
znaniu zakończy tegoroczną zialal- 
ność Wydziału Turystyki, natomiast 
mapa perśpektywiczna „Tatry w śnię- 
gu” stanowić będzie dla zwolenników 
sportu narciarskiego wiele udogod 
nień przy uprawianiu wycieczek zimo- 
wych w głąb Tatr. 

Wysiłek wydawniczy Wydziału Tu- 
rystyki w dzisiejszym ciężkim okresie 
powojennym zostanie niewąlpliwie 
ocentony należycie przez szerokie 
rzesze turystów oraz narciarzy jak 
również przez młodzież szkół wyż- 
szych i średnich, uprawiającą masowe 
wycieczki do miast takich jak Gdańsk 
czy też Wrotław na Ziemiach Odzy- 
skanych, do Poznania, kolebki nasze- 
go państwa, czy też do Krakowa, cen- 
trum kultury polskiej i wszelkich pa- 


miątek. (St. Stan). 


Akcja kolonii letnich dla dzieci i młodzieży 


Tegoroczna akcja kolonijna dla mło- 
dzieży szkolnej i pozaszkolnej obei- 
mie zasięgiem dzieci od lat trzech” i 
młodzież do lat 18-tu W uznaniu 
ważności tej akcji i celem jej ujea- 
nolicenia, Min, Oświaty powołało spe- 
cjalny Komitet Koordynacyjny Po- 
mocy Dzieciom i Młodzieży, ktorego 
zadaniem jest kierować tą akcją w ca 
łym kraju. W poszczególnyci woje- 
wództwach, powiatach i miastach po- 
dobne komitety powstały przy Kura- 
toriach i Inspektoratach  Szkorńych 
Jednym z zamierzeń Komitetu jest 
przedłużyć akcję kolonijią na caly 
rok, aby w ten sposób jak największą 
ilość dzieci mogła w niej wziąć 
udział. 

Pobyt na koloniach, których jeden 
turnus trwa cały miesiąc, jeat bezpiat- 
ny. W pierwszym rzędzie na Kolonie 
wysyłane będą dzieci najbiedniejsze, 
zagrożone gruźlicą, sieroty z Dómów 
Dziecka, oraz dzieci rodzin obarczo- 
nych licznym potomstwem. Przewi- 
duje się następujące rodzaje kolonii: 
wypoczynkowe, specjalne (dla cho: 
rych na gruźlicę), półkolonie i dzie- 
cińce oraz: obozy stałe i wędrowne 
dla harcerzy. 


Okręg poznański zamierza 'wysłać 


„na kolonie okolo 100.000 dzieci, w tej 


liczbie miasto Poznań wysyła 18 tys. 
dzieci. Z funduszów Min. Oświaty 
zostało przyznanych na ten cel woj. 
poznańskiemu 95 mil. zł, jak również 


ASTRA” surowe 
Warsztaty naprawy 


Poznań, Gajowa 4. Telefon 75-28 
przy Ogrodzie Zoologicznym 


naprawa wszelkich 


pewna ilość mleka i cukru, Poza tym 
Ubsezpieczalnia Spoleczna w Poznaniu 
przydzieliła jeszcze 3,5 mil. złotych. 
Dzieci zamożniejszych rodziców będą 
musiały ponieść także część kosztów. 
Mimo wszystkó są to jednak sumy 
niewystarczające, jeśli się uwzgiędni, 
że koszt utrzymania jednego ttczestńt- 
ka na kolonii wraz z pomocą lekarską 
i przejazdem ustalony został skromn'e 
na 5.000-— zł. Miasto Poznań otrzy- 
mało z powyższych funduszów 30 mil. 
żł ji o dalsze sumy apeluje do spole- 
czeństwa, które winno być na równ. 
zainteresowane w tej akcji pomocy 
młodzieży, jak organizacje do tege 
powołane. Od zdrowia młodzieży 
bowiem zależeć będzie przyszłość na- 
rodu. 


Wstępne badania lekarskie dziesi 
poznańskich, kwalifikujące młodziez 
do udziału w kolonii (zostało zbada. 
nych 32 tys. dzieci) wykazały, że tył- 
ko 57% młodzieży jest zdrowej zu- 
pełnie, 10% jest w stadium zagroże- 
nia gruźlicą, 33% — to są gruzlicy. 
A Poznań jest przecie jednym z tych 
miast w Polsce, gdzie warunki mis- 
szkaniowe, żywnościowe į zdrowotne 
nie są jeszcze najgorsze. 


Dlatego w akcji pomocy społeczeńa- 


„stwa dla młodzieży, celem udostęp: 


nienia jej możności korzystania z ko- 
lonii, nie może nikogo zabraknąć. 


S. K. 


maszyn biurowych 


B 


stopniu zaspokoić najpilniejsze põ- 
trzeby, które są wciąż olbrzyinie, 
szczególnie na Mazurach, zamieszka- 
łych przez niezamożną ludność au- 
tochtoniczną. Liczne hp. kursy repo- 
lonizacyjne, organizowane przez Ku- 
ratorium tamtejszego terenu, cieszą 
się ogromnym powodzeniem, lecz 
brak polskich książek paraliżuje nie- 
jednokrotnie daiszą pracę. 

Dlatego, pragnąc nadać akcji po- 
mocy dła szkoł szerszy niż dotąd za- 
kres, Polski Związek Zachodni ape- 
luje ponownie do wszystkich organi- 
zacji społecznych i politycznych w 
Polsc Centralnej, szczególnie zaś do 
młodzieży, o jak najdalej idącą 
współpracę w zbieraniu książek oraz 
pomocy naukowych i o nadsyłanie 
ich do Zarządu Głównego Polskiego 
Związku Zachodniego w Poznaniu, 
ul. Chełmońskiego 2. 

Pamięlajmy, że odrodzenie polskie- 
go szkolnictwa na Ziemiach Odzy- 
skanych jest najlepszą gwarancją 
rzeczywistego i trwałego zjednocze- 
nia tych terenów z Macierzą. 

Każda książka polska na Żiemiach 
Odzyskanych umacnia nasz stań pór 
siadania! 

Wszyscy na 
kowej! 


front akcji zbiór- 


Miesiąc zbiórki 


niemieckich książek na makulaturę 


Związek Inwalidów Woj. R. P. 
nadesłał nam z prośba o wydruko- 


wanie nast. komunikat: 
Związek Inwałidów Wojennych 
R. P. rozpoczął na terenie caiego 


Państwa, a ezczególnie na Ziemiach 
Zachodnich —- miesiąc zbiórki ksią- 
żek i gazet poniemieckich na maku- 
laturę pod hasłem: 


„Książka dla polskich dzieci”, 


Celem  zbierki jest dostarczenie 
popierniom surowca dla wyrobu pa- 
pieru na druk. podręczników szkol- 
nych oraz usunięcie z ziem polskich 
zaśmiecającej je książki i gazety nie- 
mieckiej z czasów hitlerowskich. 

Związek Inwalidów Wojennych, 
który wraz z człońkami rodzin i sie- 
rotami po poległych w wałce z oku- 
pantem liczy 800 tysięcy osób — po- 
trzebuje wielkich środków finanso- 
wych na pomoc i opiekę dla swych 
członków — na szkołę i wychowanie 
dla ich dzieci. Środkiem do tego celi 
ma być częściowo akcja tej zbiórki, 
Zarząd Główny Zw, Inw. Woj. apelu- 
je do wszystkich organizacji mło- 
dzieżowych a więc:  Harcerstwe, 
ZWM, OM TUR i całego spoleczeń- 
stwa polskiego o udzielenie jak naj- 
dalej idącej pomocy w przeprowa 
"dzeniu zbiórki. 

Najwisksza ilość książek i pism po- 
niemieckich znajduje się na Ziemiach 
Odzyskanych. Biorąc pod uwagę tę 
akolicziiość — apelujemy do wsżyst- 
kich Polaków na tych terenach © 
szczególne, i szczere poparcie tej 
zbiórki. 

Pamiętajcie, że każda niepotrzebna 
Wam niemiecka książka w domu to 
nowy podręcznik szkolny w roku 
bieżącym dla waszegó dziecka, to 
wydatna pomoc dła inwalidy wójen- 
neqo, który stracił swe siły w walce 
o wolnońć i demokrację. 

A więc wszyscy do akcji. Ofiaró: 
waną makulaturę skliadać w najbliż- 
szym kole związków młodzieżowych 
lub Zw. Inw. Wojennych, - 


Wytwórniu Bielizny 
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KRONIKA ZIEM ZACHODNICH 


Hazowice - wzorowa Spółdzielnia Parcelacy jno - osadnicza 


Nie tak dawne są czasy, gdy uro. 
dzajne pola powiatu Głubczyce w O- 
polskiem pokryte były chwastem i mi- 
nami kryjącymi się wśród ostów. 

ri 


Dziś znowu dawne odłogi zielenią 
się żytem i pszenicą, po ziemniaczy- 
skach chodzą kobiety w barwnych 
chustach, kładąc w długie rzędy doł- 
ków doborowe sadzeniaki. 


To członkowie nowej Spółdzielni 
Parcelacyjno-Osadniczej w  Hazowi- 
cach, którzy osiedli na dawnym ma- 
jątku, aby wspólną pracą przez pięć 
łat obsiewać i obsadzać pola, dorabia- 
jąc się własnych budynków osadni- 
czych i własnego inwentarza. 


Podchodzimy do nich z dobrym sło- 
wem powitania, ciekawi, jak też czują 


się na Odzyskanej Ziemi nowi gospo- 
darze. 

— A więc jakże — dobrze wam pra- 
cować na własnym zagonie? — pytam 
dosyć obcesowo. 

— Dobrze? — to mało powiedzieć. 
Świetnie! Przecież jechaliśmy w ten 
daleki świat niepewni, co zastaniemy 
na miejscu. Jakie budynki, jakie po. 
la, a przede wszystkim jakich ludzi. 

— No, i? 

— Pan się pyta? — Widać, ż6 pan 
z miasta! Prosimy spojrzeć na pola: 
Piękne oziminy, ziemia obrobiona, 
warczą traktory, chodzą włóki, siew- 
niki i dołowniki — aż się dusza ra- 
duje! — mówi z entuzjazmem. 

— A w komorze? 


——— zza Z R 


Srebrny jubileusz zasłużonego działacza 


W marcu rb. obchodził jubileusz 25- 
lecia pracy na niwie społecznej dyr. 
Kazimierz Ziętowski. W marcu 1922 
roku objął kierownictwo Drukarni Ku- 
jawskiej i „Dziennika Kujawskiego” 
dyr. Kazimierz Ziętowski, były długo- 
letni administrator „Dziennika Berliń- 
skiego” i zasłużony działacz wśród 
emigracji polskiej w Berlinie. Wśród 
Polonii berlińskiej rozwinął Ziętowski 
ożywioną działalność społeczno-po- 
lityczną; należał do organizatorów To- 
waąrzystwa Wyborczego, Towarzystwa 
Naukowego, Związku Towarzystw Poł. 
skich. Komitetu Politycznego i Komi- 
tetu Narodowego, którego był preze- 
sem. 

W roku 1921 przybył Ziętowski do 
Poznania į objął kierownictwo „Prze- 
glądu Porannego", a w roku 1922 za- 
angażowany został na stanowisko dy- 
rektora Drukarni Kujawskiej i wyda- 
wnictwa „Dziennika Kujawskiego”. 

Jubilat zapoczątkował bardzo nie- 
bezpieczną akcję wydobycia akt z ar- 
chiwum osławionego polakożerczego 
„Ostmarkenvereinu". 

Przy pomocy niej. Sitarka, który był 
registratorem w biurach „Ostmarken- 
vereinu", udało się sfotografować naj- 
pisać a w końeu sfotografować naj- 
ważniejsze dokumenty, dotyczące an- 
typolskiej działalności tej organiza- 
cji. Olbrzymie te materiały wywiózł 
następnie ówczesny redaktor „Dzien- 
nika Berlińskiego" śp. Franciszek Kry- 
siak do Krakowa, 'gdzie wydał na ich 
podstawie głośną książkę pt: „Hinter 


den Kulissen des Ostmarkenvereins". 

Kazimierz Ziętowski we wrzóśniu 
1939 r. został aresztowany przez Niem- 
ców i przez 5 i pół lat był więziony 
w Dachau. W sierpniu 1945 r. po po- 
wrocie do kraju objął swe dawne sta- 
nowisko. 

Zasłużonemu działaczowi społecz- 
nemu towarzyszą z okazji jubileuszu 
najserdeczniejsze życzenia społeczeń- 
stwa i Polski zachodniej. 


— A jakże! Niebiednie! Na zasie 
wy starczy, na chleb i na bułkę świą- 
teczną (na placek także! — wtrąca się 


ktoś z boku). Jest też sporo inwen- 
tarza, a jest i pasza dla niego. 

Mile tym wszystkim zdziwiony, do- 
pytuję się o organizację pracy. Do- 
wiaduję się, że Hazowice, to Spół- 
dzielnia Parcelacyjno-Osadnicza, kló- 
rej energiczny zarząd stanowią: kie- 
rownik Cichoblaziński i osadnicy: Jan 
Ruzio į Paweł Terlecki. Majątek prze- 
jęto we wzorowym porządku z rąk 
Państwowych Neruchomości Ziem- 
skich. Osadnicy wygłaszają na ten 
temat wiele pochwał, zarząd zaś spół- 
dzielni pokazuje list, wystosowany do 
Państwowych Nieruchomości Ziem- 
skich zespołu w Głubczycach, w któ- 
rym Spółdzielnia dziękuje nie tylko 
za majątek odebrany we wzorowym 
porządku, ale, i za cenne rady i po- 
moc. 

Serce rośnie patrząc na to, jak rze- 
telna praca i zrozumienie zadań, wy- 
kazane przez pracowników P. N. Z, 
i umiłowanie powierzonego osadnı- 
kom skarbu narodowego, polskiej zie. 
mi, dało im w samym wyniku dużą 
garść szczęścia i zadowolenia, a kra- 
jowi zapowiada mależyty pożytek. 
Niech nam się mnożą w kraju takie 
Hazowicel 

Zbigniew Bernacki. 


Gospodarstwa rolne na Ziemi Lubuskiej 


Gorzów. — Ogólna ilość gospo- 
darstw rolnych na terenie Ziemi Lu- 
buskiej wynosi 49.371. W tym ob- 
sadzonych jest 42.247, nieobsadzonych 
7.124. Gospodarstw niezniszczonych 
mamy 42.550, zniszczonych od 25 do 
30% — 6.821. 

Akcja. przesiedleńczo-osiedleńcza, 
która w poprzednich miesiącach ule- 
gła częściowo zahamowaniu wskutek 
niesprzyjających warunków atmosfe- 
rycznych, obecnie rozpoczęła się na 
nowo, a zwłaszcza w powiatach, kto- 
re nie mają jeszcze odpowiedniego 
nasycenia ludnościowego. W ostai- 


nim okresie w niżej podanych powia- 
tach osiedlono wzgl. przesiedlono: w 
Wschowie 13 rodzin, w Gubinie 13, 
w Gorzowie 5, w Pile 57, w Skwie- 
rzynie 7, w Sulęcinie 68, w Strzelcach 
56 rodzin, a przesiedlono 40 rodzin. 
Sprawa przesiedlenia zachodzi tu w 
tym jedynie wypadku, gdy gleba, na 
której zamieszkiwały przesiedlone ro- 
dziny nie nadawała się do uprawy. 


Ogółem ludności na Ziemi Lubu- 
skiej zamieszkuje w tej chwili 354.083 
osóh, w tym mężczyzn 169.349, kobiet 
189.740. 


RY O O O OO 


Katedra Poznańska atrakcją tuyrstyczną 


Poznań. — Katedra Poznańska 
która do niedawną jeszcze była jedną 
z najmniej interesujących katedr w 


O O 


Kurs informacyjny o Ziemiach Odzyskanych 


Poznań. W dniach od 12—18 
maja odbył się w  Osiecznej pod 
Lesznem w gmachu 
chodniego tygodniowy kurs 
macyjny o Ziemiach Odzyskanych 
dla pracowników oświatowych z za- 
chodu i północy Polski, zorganizowa- 
ny przez Instytut Zachodni na zlece- 
nie Ministerstwa Oświaty. Wzięło w 
nim udział około 30 inspektorów 
szkolnych, wizytatorów, nauczycieli 
szkół średnich i powszechnych, przy- 
byłych z Ziemi Lubuskiej, Pomorza 
Zachodniego, Okręgu Gdańskiego i 
Mazurskiego. Kurs miał na celu za- 
znajomienie uczestników z prze- 
szłością i geografią Ziem Odzyska- 
nych oraz z zagadnieniami współ- 
czesnymi tych terenów, by przez roz- 
powszechnienie na Zachodzie, drogą 
oświaty tych wiadomości, związać 
Ziemie Odzyskane silnymi więzami 
nie tylko gospodarczymi, ale i uczu- 
ciowymi z Macierzą. 

Kurs otworzył Zdzisław Kaczmar- 
czyk, sekretarz generalny Instytutu, 
który wygłosił również referaty o roli 
Ziem Zachodnich w dziejach Polski. 
Sześć do siedmiu godzin . dziennego 
zajęcia wypełniły prelekcje o geo- 
grafii, zabytkach i osadnictwie, et- 
nografii, prehistorii, historii, zabyt- 
kach i imiennictwie Ziem Zachod- 
nich ze specjalnym uwzględnieniem 
terenów, skąd przybyli uczestnicy 
kursu. Prelegentami byli przeważnie 
profesorowie i pracownicy naukowi 
Uniwersytetu Poznarrskiego, jak prof, 
Polłak, prof. Barciński, dr Waszak, 
dr Czubiński, dr Hensel, doc. dr Ła- 
buda, doc. dr Krygowski, dr Kolań- 
czyk, mgr Gosieniecka, tub człon- 


kowie Instytutu Zachodniego, jak 
mgr Zajchowska, mgr Chojnacki, 
oraz prof. Uniwersytetu Mikołaja 


Kopernika prof. Karol Górski, znaw- 
ca historii Pomorza. Specjalne za- 
gadnienia wybrzeża polskiego i por- 
tów morskich omówił dr  Wielopoł- 
ski, kierownik Biura Studiów Mor- 
skich Instytutu Bałtyckiego z Sopot, 


Instytutu Za- , 
infor- 


zagadnienia trudności nauczycieli i 
roli szkoły na Zachodzie — wizytator 
ministerialny Eckert i wizytator Ku- 
ratorium Okręgu Poznańskiego dr 
Latawiec. Rolę Ziem Zachodnich w 


literaturze pięknej przedstawił w 
końcowej prelekcji prof. Roman 
Pollak. 


Polsce, wysunęła się obecnie na ich 
czoło, slając się pierwszorzędną atrak- 
cją dzięki rewelacyjnym odkryciom 
archeołogicznym. M. in. na głęboko- 
ści 4 m natrafiono na fragmenty muru 
i posadzki, pochodzące z czasów Mie- 
szka I, zaś po usunięciu ze ścian tyn- 
ku i sztucznych płyt. marmurowych 
dotarto do wspaniałej gotyckiej archi- 
tektury z XV wieku na całej długości 
kościoła. Ponieważ Złota Kaplica 
przetrwała szczęśliwie wojne, Katedra 
Poznańska jest dzisiaj jedną z naj- 
większych osobliwości dla turystów, 
zwiedzających miasto, 


bom Wypoczynkowy 


Polskiego Związku Zachodniego 


SOLICE-ZDRÓJ 


pow. Wałbrzych 
ul. Warszawska 2 


poleca pokoje komfortowe 


dla pracowników i członków P. Z. Z. 


Ceny przystępne 
Członkowie P. Z. Z. otrzymują 25 % zniżki 


Na życzenia kuracjuszy wydawane będą śniadania, 
obiady i kolacje. 


Bliższych informacji udziela i zamówienia na pokoje 
przyjmuje Administracia Domu Wypoczynkowego 


SOLICE-ZzDRÓJ ul. Warszawska 2 


Redaktor naczelny Bohdan Danielewski przyjmuje od godz. 10—12. Redakcja i Admini- 
stracja ul. Chełmońskiego 2, czynne od godz. 8—15. Tel, 68-22, Rękopisów. nadesłanych 
nie zwraca się. Za niedostarczenia pisma, spowodowane siłą wyższą, nie odpowiadamy, 

Prenumerata miesięczna 35,— zł, kwartalna 105, — zł. 


Poważne kredyty na odbudowę Olsztyna 


Olsztyn. -—- Ministerstwo Odbu- 
dowy przyznało na rok bieżący na od- 
budowę wsi . woj. olsztyńskiego 
kwotę 20.000.000 zł, ponadto banki 
mogą udzielać pożyczek do łącznej 
wysokości 30.000.000 zł. Na odbudowę 
miast przyznano 85.104.000 zł w tym 
6.500.000 zł na odbudownictwo miesz- 
kaniowe. 


Na odbudownictwo szkolne kredyt 
wynosi 23,430.000 zł, na urządzenia 
zdrowotne — 6.480.000 zł, w tym na 
urządzenie i remont szpitali w Ni- 
dzicy, Piszu i Suszu — 2.800.000 zł. 
Na ośrodki zdrowia w Giżycku i 
Piszu — po 145.000 zł, w Braniewie — 
210.000 zł, w Bartoszycach — 135.000 
Śzł, w Biskupcu — 290.000 zł, w po- 
wiecie olsztyńskim — 1.080.000 zł, 
Ostrodzie — 290.000 zł, w Lidzbarku 
Warm. — 360.000 zł, w Morągu — 
215.000 zł, w Suszu i Szczytnie —($o 
360.000 zł. ; 


Na wydatki, związane z odbudową 
i remontami uszkodzonych budyn- 
ków mają otrzymać: Wydział Opieki 


_ Społecznej — 720.000 zł, budownictwo 
lądowe — 2.200.000 zł, budownictwo 
skarbowe — 10.000.000 zł, organizacje 
społeczne i polityczne — 4.500.000 zł, 
na budowę gmachu Urzędu Woje- 
wódzkiego — 5.000.000 z,( na zebez- 
pieczenia zabytków — 6.600.000 zł 4 
na regulację ulię itp. — 5.600.000 zł. 

Na marginesie powyższej sprawy 
należy zaznaczyć, że przyznane kre- 
dyty nie zaspokoją nawet w mini- 
malnym stopniu faktycznym potrzeb 
„terenu woj. olsztyńskiego i nie róż- 
'nią się one *wiele wysokością od 
przyznanych w ubiegłym roku ską- 
pych funduszy na cełe budownictwa 
— szczególnie na odbudowę wsi. Na- 
leży wyrazić życzenie, aby przyzna- 
ne kredyty | zostały natychmiast 
upłynione, w przeciwnym bowiem 
razie tegoroczny sezon budowlany 
nie zostanie należycie wykorzystany, 
co odbija się fatalnie na rozwoju 
wszystkich dziedzin życia i na 
stanie mających być remontowanych 
zabudowaniach, które niezabezpie- 
czone niszczeją. i 


z POP z 


_ Szabrownicy będą usunięci z gospodarstw 


Oleśno. — W powiecie oleskim 
na Śląsku Opolskim wnioski około 20 


"osadników zostały przez komisje wnio- 


skowe zaopiniowane negatywnie z po. 
wodu zdewastowania gospodarstw 
przez wyszabrowanie ich. O ile Ko- 
misja Osadnictwa Rolnego uzna te 
opinie za uzasadnione i decyzje jej się 
uprawomocnią — niesumienni osad- 
nicy zostaną pozbawieni użytkowa- 
nych tymczasowo gospodarstw, a mo- 
żliwe jest nawet, że zamiast aktów na- 
dania pociągnięci zostaną do odpowie- 
dzialności za szaber. Miejsce ich zaj- 
mą solidni i pracowici osadnicy, któ- 


rzy będą traktowali swe gospodarstwa 
jako teren stałego osiedlania się i ucz- 
ciwej pracy, nie zaś jako obiekt do 
wyszabrowania i — opuszczania. Po- 
nieważ w powiecie oleskim pozostała 
jeszcze do załatwienia kwestia ok, 170 
gospodarstw spornych, do których ro- 
szczą sobie pretensje zarówno osad- 
nicy, którym były one w swoim cza- 
sie przydzielone, jak i zweryfikowani 
Opolanie, domagający się przywróce- 
nia ich prawa własności — obsadze- 
nie tych dwudziestu gospodarstw z 
pewnością nie nastręczy trudności, 


EC i 


Z WOJEWÓDZTW ZACHODNICH 


Woj. poznańskie 
GORZÓW, GŁÓWNYM OŚRODKIEM 


SZKOLNYM ZIEMI LUBUSKIEJ 


Gorzów. Na terenie pow. go- 
rzowskiego czynnych jest 71 szkół 
powszechnych, do których uczęszcza 
7.632 dzieci. Ponad to znajdują się 
tutaj 42 przedszkola, grupujące 1.386 
dzieci. W zorganizowanych kursach 
dla dorosłych uczy się 605 osób. Mia- 
sto Gorzów ma ogółem 7 różnych 
Szkół średnich, 1 szkołę zawodową i 
1 jednoroczny kurs gospodarski, 

W związku ze stałym rozwojem 
szkolnictwa projektuje się stworzenie 
w Gorzowie głównego ośrodka dla 
całej Ziemi Lubuskiej, ponieważ 
mniejsze miasta, liczące po kilka ty- 
sięcy mieszkańców, nie są w stanie 
udźwignąć ciężaru utrzymania szkół. 


Woj. szczecińskie 


NOWE LINIE ŻEGLUGOWE 
Szczecin. —W najbliższym już 
czasie uruchomiona zostanie linia że- 
glugowa pomiędzy Gdynią i Szczeci- 
nem, a portami Holandii i Belgii. Li- 
nia ta będzie obsługiwana przez statki 
polskie. 


PRZYGOTOWANIA DO PARCELACJI 


Dębno. — Na Pomorzu Zachod- 
nim przeprowadza się na wielką. ska- 
lę prace pomiarowe, które są przygo- 
towaniem do parcelacji. Prace te 
trwają bez przerwy już od szeregu 
miesięcy i obejmują 113 obiektów 
rolnych. Ogólny obszar majątków, 
na których przeprowadza się pomiary 
wynosi 62 tysiące ha. Zajętych jest 
przy tych pracach 69 mierniczych. 


SPÓŁDZIELCZOŚĆ INTERESUJE SIĘ 
MORZEM 

Szczecin. — Oddział spedycji 
morskiej „Społem“ przygotowuje się 
do sprowadzenia przez port szczeciń- 
ski około 12 tysięcy zwierząt, zaku- 
pionych przez rząd za granicą. Zwie- 
rzęta te przeznaczone są na potrzeby 
rolników ziem zachodnich. 

Niezależnie od wyżej wymienionej 
akcji „Społem prowadzi samodzielne 
rozmowy z Holandią w sprawie spro- 
wadzania z tego kraju przede wszyst- 
kim bydła, 


Woj. gdańskie 


PRZENIESIENIE WSHM Z GDYNI DO 
SOPOTU 


Sopot. W ostatnich dniach prze- 
niesiono ostatecznie z Gdyni do Sopo- 


CENNIK OGŁOSZEŃ. Ogłoszenia: za 1 mm szpalty szer. 54 mm — 36,— zł, w tekście 
100°% drożej. Ogłoszenia drobne do 10 słów 50 — zł, za każde dalsze słowo — 10— zł ` 
Słowo tłustym drukiem podwójnie, Wszelkie wplaty należy kierować na k-to PKO V 42-28 


tu Wyższą Szkołę Handlu Morskiego. 
Szkoła liczy 37 profesorów wraz z si- 
łami pomocniczymi i 610 studentów, 
WSHM mieściłą się dotychczas w cha- 
rakterze sublokatora w Państwowej 
Szkole Morskiej w Gdyni, w trzech 
różnych budynkach. Za 8 mil. zł uzy- 
skanych z Delegatury Rządu dla 
Spraw Wybrzeża na odbudowę spa- 
lonego budynku oraz za sumę 1 i pół 
mil. zł przeznaczoną na zakup inwen= 
tarza, stworzono uczelnię w Sopocie, 
posiadającą własny choć niewielki 
budynek, 


Woj. wrocławskie 


PRZYSTĘPUJEMY DO ODBUDOWY 
NAJWIĘKSZEJ RZEŹNI W' EUROPIE 


Wrocław. — Na ternie miasta 
znajduje się rzeźnia miejska, jedna 
z największych w Europie, której zni- 
szczenia sięgają 50%. 

Ministerstwo Odbudowy przezna- 


czyło subwencje na rok 1946/47 w wy- 
sokości 4.000.000 zł. 


Subwencje te są przeznaczone na 
odbudowę chłodni. Rzeźnia posiadała 
olbrzymie chłodnie postawione na naj- 
wyższej słopie. Na razie przewiduje 
się odbudowy tylko w 50% użytecz- 
ności przedwojennej. i 

Na dalszą rozbudowe, którą uwzglę- 
dnia się w planie 3-letnim przezna- 
czono kredyty w ogólnej sumie 15 mi- 
lionów zł. 

Obecnie w toku są roboty związane 
z odbudową małej chłodni, hali uboju 
bydła, zbudowanie ematorium na 
spalanie resztek oraz | wykańcza się 
remonty budynków mieszkalnych. dia 
pracowników. 
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